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POD SZTANDARY SYNDYKALIZMU!
g R A K  PRACY, zarobki w ogromnej w ię­

kszości wypadków tak niskie, iż nie 
dając wprawdzie umrzeć z głodu, żyć je­
dnak w łaściw ie nie pozwalają i odbierają 
nieomal zdolność do pracy (a już w każ­
dym razie powodują obniżenie poziomu 
i wydajności pracy, czy to fizycznej, czy  
umysłowej), panosząca się coraz b ezczel­
niej drożyzna, brak dachu nad głową 
i straszne warunki m ieszkaniowe, coraz 
w iększa nędza wyniszczająca organizmy, 
wyjaławiająca umysły, wykoszlawiająca  
dusze —  kładą się kamiennym, miażdżą­
cym ciężarem na piersi proletarjatu, 
w którego nieprzeliczonych szeregach  
znajdują się dziś zarówno robotnicy, jak 
i pracow nicy umysłowi.

Wojna i jej skutki gospodarcze po­
dzieliła wyraźnie w szystkie społeczeń­
stw a na dwa obozy: w yzyskiwanych i w y­
zyskiwaczy; m iędzy proletarjatem, a kla­
są posiadającą w ykopała przepaść, nisz­
cząc naw et most nad tą przepaścią prze­
rzucony —  most, którym był, czy  też 
miał być: t. zw. stan średni —  i wprowa­
dziła dla całej klasy pracującej równość

wobec nędzy i wyzysku kapitalistycznego.
A  w ysysk ten wzm ógł się  i wzmaga wciąż 
niesłychanie, ze w szystkich  stron zacie­
śnia się coraz bardziej jego żelazna  
obręcz. W yzysk ze strony t. zw. „praco­
dawców", z całym spokojem i cynizmem  
wyrzucających z dnia na dzień na bruk 
setki i tysiące ludzi, których praca stała 
się zbędną, najczęściej na skutek czy to 
rabunkowego system u gospodarki kapita­
listycznej, mającej jedynie i w yłącznie na 
celu w ysokie zyski w łaścicieli i tantjemy 
dyrektorów, czy to na skutek niedołęstw a  
lub niezaradności k ierow nictw a przedsię­
biorstw, czy też nawet poprostu na sku­
tek złej w oli lub zwykłej nieuczciw ości 
zarządu. W yzysk ze strony tychże „pra­
codawców", polegający na w y k o rzy sta  
waniu przymusowej sytuacji, w jakiej znaj­
duje się dziś k lasa robotnicza, celem  ob­
niżania zarobków do poziomu, na którym  
o najskromniejszem naw et i w  przybliże­
niu tylko ludzkim potrzebom i godności 
odipowiadającem utrzymaniu —• nie może 
być mowy. W yzysk ze strony fabrykan­
tów, ograniczających produkcję celem
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utrzymania w ysokich cen na wytwarzane 
przez nich produkty. W yzysk ze strony 
w szelkiego rodzaju spekulantów i pośred­
ników handlowych, przeważnie pasożytu­
jących na krzyw dzie spożyw cy. W yzysk  
w reszcie ze strony władz państwowych, 
dbałych przedew szystkiem  o interes klas 
posiadających i dlatego opierających rów ­
nowagę budżetu na podatkach pośrednich, 
podatkach od spożycia, płaconych przez 
najszersze i najbiedniejsze masy ludności, 
podatkach przyczyniających się do w zro­
stu drożyzny, podatkach najniesprawiedli- 
wszych, bo odwrotnie proporcjonalnych 
do stopnia zamożności płatnika.

Ta ciężka, beznadziejna nieomal sytu­
acja k lasy robotniczej w  Polsce —  pogar­
sza się jeszcze i komplikuje na skutek roz­
darcia i rozczłonkowania istniejącego 
wśród mas pracujących.

Robotnicy polscy —  fizyczni i um ysło­
wi —  zapomnieli zbyt łatwo o tej najgłęb­
szej i najprawdziwszej z prawd, że jedność 
— to siła, moc i potęga... i że tylko „jed­
nością silni" zwyciężyć, czy choćby na­
wet obronić się mogą.

Co gorsza zapomnieli o tej prawdzie 
w obliczu wroga, czyhającego dziś już 
nietylko na ich prawa i zdobycze socjalne, 
ale na ich godność ludzką, na ich wolność, 
na ich zdrowie, na zdrowie i życie ich  
dzieci...

A  może naw et i nie zapomnieli, lecz 
jedynie dają się pow odować „fałszywym  
pasterzom" —  menerom partyjnym, rozbi­
jającym w imię interesu partyjnego —  je­
dnolity i solidarny front pracy, łam ią­
cym jedność robotniczą...

Lecz najwyższy już czas, by klasa ro­
botnicza w reszcie przejrzała, by w twar­
dą garść ujęła swój los, i robiąc porządek  
z warcholstwem  i demagogią partyjników, 
przystąpiła do stw orzenia jednolitego fron­
tu klasowo-zawodowego. Musi to być 
front w alki odpornej i zaczepnej: obrony 
przed ostatecznem  poniżeniem  klasy ro­

botniczej, przed zepchnięciem  jej w w ol­
nej Polsce, którą przecież swą męką 
i krwią w yw alczyła, —  do rzędu n iew ol­
nika kapitału; a rów nocześnie i front akcji 
ofenzywnej o naczelne, należne pracy 
w wolnem  naprawdę społeczeństw ie —  
miejsce.

Lecz utworzenie wspólnego frontu ro­
botniczego nie jest do pomyślenia i zrea­
lizowania, jeśli w  grę wchodzić będą po­
glądy polityczne. Na tle politycznem  róż­
nice będą istnieć zaw sze. W spółczesny  
ustrój dem okratyczny sprzyja niezmiernie 
coraz w iększem u komplikowaniu się i róż­
niczkowaniu życia partyjno-politycznego, 
sprzyja powstawaniu partyj o coraz bar­
dziej złożonej strukturze, dążących do 
ogarnięcia wszystkich dziedzin życia spo­
łecznego, do regulowania wszystkich jego 
przejawów. M acki partyj starają się dziś 
osnuć i omotać wszystko: ruch zawodowy, 
współdzielczość, działalność kulturalno- 
oświatową, ba... nawet lecznictw o i sport! 
W rezultacie mamy coraz większe rozbi­
cie proletarjatu, coraz większe ogranicze­
nie samodzielności ruchu klasowo-robotni- 
czego, coraz większe osłabienie organiza- 
cyj zawodowych.

Natomiast urzeczyw istnienie haseł je­
dności proletarjatu, solidarności całej kla- 
cy pracującej m ożliw e jest zupełnie i ko­
nieczne —  na innym gruncie, którym jest 
interes gospodarczy i zawodowy całego 
obozu pracy, dziś upośledzonego i w yzys­
kiwanego, i interes ogólny, dobro całego 
społeczeństwa.

Pojęcie interesu nie ma tu w sobie nic 
zdrożnego, nic, czegoby się w stydzić na­
leżało: ono jest jedynie twórczem, życio­
w e® , cementującemu Dziś cała produkcja, 
cały ustrój gospodarczy ma jedynie na ce ­
lu interes prywatny, interes grup kapita­
listycznych, czy naw et jednostek. Intere­
sow i tych grup i jednostek, interesowi 
nadzwyczaj wąskiem u i skrajnie egoisty­
cznemu —  przeciwstawiamy interes pro-
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budzi  św iadom ość m as pracujących

letarjatu, tego wielkiego obozu pracy 
i twórczości, który jest mięśniami i móz­
giem, krwią i sercem  każdego organizmu 
narodowego, każdej zbiorow ości ludzkiej. 
Na altruiźmie społecznym  niczego nigdy 
nie zbudowano.

Te właśnie hasła wysuwa syndykalizm, 
wielki ruch proletariackiej solidarności, 
ogarniający dziś na zachodzie miljony lu­
dzi pracy.

Syndykalizm —  to przedewszystkiem  
bojowy ruch robotniczy, zmierzający do 
scalenia, zespolenia i sharmonizowania 
w ysiłków  i w alk w yzw oleńczych, podejmo­
wanych przez k lasę pracującą; to ruch —  
mający na celu z jednej strony osiągnię­
cie dobrobytu pracowników wszystkich 
kategoryj przez uzyskiw anie coraz lep­

szych warunków płac i pracy, z drugiej 
zaś —  zasadniczą przebudowę ustroju go­
spodarczego, zastąpienie kapitalizmu przez 
gospodarkę społeczną — której kie­
rownictwo znajdować się będzie w rękach 
związków zawodowych, uspołecznienie 
środków produkcji i wielkich warsztatów  
pracy, zniesienie w szelk iego  w yzysku  
i całkowite wyzwolenie pracy, wprowa­
dzenie w  dziedzinie stosunków ekono­
micznych — równości praw i obowiązków, 
rów ności opartej na podstaw ie udziału 
w  twórczym  procesie wytwarzania bo­
gactw.

Do tematu tego pow rócim y w następ­
nym zeszycie „Solidarności Pracy“.

JERZY SZURIG.

P O D N I E Ś

pR O LE T A R JA T  jest klasą społeczną nad 
podziw wytrzymałą. W  trudzie cięż­

kiej pracy, w chłodzie i głodzie hartują 
się pokolenia robotnicze od setek  lat, ży­
jąc ochłapami, które m asy robotnicze, ja­
ko „niższe" klasy, uzyskują w  dotychcza­
sow ym  kapitalistycznym  system ie po­
działu dóbr. Na obserwaci tej wytrzym a­
łości życiowej robotnika, na przeświad­
czeniu, że zn iesie on w szelk ie trudy, by­
łe  mu dać środki dostateczne do tego, aby 
nie umarł —  budow ały się nie jedne ma­
gnackie fortuny. Prześw iadczenie tc do 
dzisiejszego dnia istnieje u podstaw sto­
sunku sfer kapitalistycznych do zatru­
dnianych przez nie pracowników i  do 
najżywotniejszych problem ów socjalnych  
i  gospodarczych ludzi pracy. Praca, pomi­
mo rozwijającego s ię  ustaw odaw stw a  
ochronnego i ubezpieczeniow ego, w  opi- 
nji naszych sfer rządzących i  gospodar-

Ć P Ł A C E !

czych nie przestała być traktowaną jako 
towar, który kupuje się jaknajtaniej, 
w zależności od konjunktur podaży i po­
pytu, czy też konjunktur zbytu w ytw a­
rzanych artykułów, ocenianych pod ką­
tem  dążenia do osiągnięcia jaknajwięk- 
szego zysku. Przy kalkulacji kosztów  
produkcji nie bierze się niemal nigdy pod 
uwagę, że robotnik, jako jeden z czynni­
ków niezbędnych w procesie w ytw ór­
czym, jest człowiekiem, któremu zapew­
nić należy odpowiednie środki, aby mógł 
żyć normalnie na pewnym poziomie.

Z kamiennym spokojem, m etodycznie, 
uprawia się w  wielu warsztatach wy­
zysk pracy, z potwornym cynizmem zby­
w a się w szelk ie żądania robotnicze sa­
kramentalną formułką „nie mam —  nie 
dam“, nie wchodząc w to, że pracownik  
znajduje się  nieraz u skraju nędzy.

Brak zrozumienia w  obecnym ustroju
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kapitalistycznym społecznego znaczenia 
warsztatu przemysłowego, stwarza sytua­
cję, w  której przem ysł kroczy po drodze 
jaknajwiększegd oportunizmu. Spętany  
pragnieniem osiągnięcia jaknajwiększych  
zysków  przy jaknajmniejszym w ysiłku, 
przemysł, zw łaszcza nasz przemysł, nie 
umie w ytw arzać dla siebie samodzielnie 
pomyślnych konjunktur zbytu, składając 
cały  ciężar tego zagadnienia na barki 
państwa. Państwo zaś, n ie posiadając do­
statecznego w pływ u na w ew nętrzną or­
ganizację w arsztatów  przem ysłow ych  
stara się ratow ać sytuację w drodze pół­
środków, ułatwiając nieudolnym często  
przedsiębiorstwom  w egetację za pomocą 
różnych sztucznych sposobów.

Rezultatem  takiego stanu rzeczy jest 
w ieczne dreptanie na jednem miejscu.

Wyzyskiwanym, żyjącym w skrajnej 
nędzy masom ludowym obiecuje się cią­
gle poprawę, w zyw a się do cierpliwości, 
mimowoli wpadając nieraz w psychozę 
teoretycznego ujmowania zjawiisk życio­
w ych i zapominając, że cierpliwość ludzi 
głodnych ma swe granice. Poprawa go­
spodarcza postępuje żółwim  krokiem  
i w reszcie musi wybuchnąć bunt, bunt lu­
dzi, którzy chcą żyć, którzy nie umieją 
czekać aż ręka teoretyka podsumuje ko­
lumny skrupulatnie zbieranych cyfr i w y­
prowadzi „niezawodne" środki zaradcze.

Jesteśm y w chwili obecnej świadkami 
takiego zorganizowanego buntu, któremu  
hasło dał strajk w łókienniczy w Łodzi. 
Tylko bezm yślność ludzi, którzy nie po­
siadają żadnych zastrzeżeń co do obecnej 
rzeczyw istości tw ierdzić może, że strejk 
włókniarzy w yrósł na tle politycznem  
i antyrządowem. Robotnik w ykw alifiko­
wany w fabrykach przem ysłu baw ełnia­
nego w Łodzi zarabiał ostatnio 6,73 
dziennie, prządki baw ełniane —  4,33 zł., 
robotnik niew ykw alifikow any— 3,44 zł,1).

Te skandalicznie niskie płace, (które na 
prowincji były znacznie niższe od cyfr po­
danych) w  porównaniu z kosztam i utrzy­
mania, świadczą wymownie o warun­
kach, w  jakich żyć musi robotnik, zatru­
dniony w fabrykach w łókienniczych. W y­
starczy uprzytomnić sobie, że Komisja 
określiła koszty  utrzymania rodziny ro­
botniczej w  W arszawie na 10.40 zł., i że 
w Łodzi, wskaźnik kosztów  utrzymania 
jest tylko o  6,2 niższy od W arszaw y (100).

Żyjący w nędzy robotnik włókienniczy 
cierpiał swą biedę przez długi czas, 
z trwogą obserwując, jak jego tow arzy­
szów, w związku z niekorzystną konjun- 
kturą w  tej gałęzi przemysłu, wydalano 
na bruk.

Konjunktura stopniow o zaczęła  się  
poprawiać. W  przem yśle w łókienniczym  
w 1926 r, zatrudnionych było robotników

w  styczniu  
w lutym  
w marcu 
w kwietniu  
w  maju 
w czerw cu  
w  lipcu  
w  sierpniu 
w e wrześniu  
w  październiku  
w  listopadzie 

w  grudniu

88.104
97.554

105.841
108.927
106.356
121.204
113.084
122.124
129.551
136.485
135.490
135.570*)

Stan zatrudnienia ulegał poprawie, w y­
tw órczość wzm agała się, a płace robot­
nicze w porównaniu w pierwszem  półro­
czem 1925 r. do grudnia 1926 r. w zrosły  
zaledw ie o mniej w ięcej 12%, przy 
jednoczesnym w zroście drożyzny o 30%.

Łudzonof robotników nadzieją popra­
wy, przez długi rok, tworzono Komisję 
A nkietow ą dla zbadania warunków pro­

*) D ane urzędow e.
*) C y fry  d o tyczą  w arsz ta tó w , za trudn ia ją- 

cy c  pow yżej 20 robotn ików .
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reprezentuje n ieza leżn ą  op inję m as pracujących

dukcji, a tym czasem  drożyzna rosła i  je­
dnocześnie w  Zakładach Żyrardowskich 
x innych fabrykach przeprowadzono „re­
organizację pracy", wybitnie pogarszając 
sytuację robotnika i przeciążając go pracą.

Czyż w ięc można s ię  dziwić, że roz­
paczliwa rzeczywistość pchnęła robotni­
ków włókienniczych do zdecydowanej 
walki o swe prawo do życia, skoro obiet­
nice poprawy nazbyt długo kazały cze­
kać na ziszczenie? Każdy objektywny  
obserwator musi przyznać, że wysunięte  
przez robotników żądanie 25% -ej pod­
wyżki, przy określeniu minimum egzy­
stencji tylko na 7 zł. 13 gr. dziennie, aż 
nazbyt dobrze św iadczy o braku demago­
gicznego traktowania sprawy uposaże­
niowej.

Powiedzieliśm y, że strajk włókniarzy 
dał hasło do zdecydowanej walki całej 
klasy robotniczej o swe zarobki. Ostatnie 
wiadomości, sygnalizow ane z różnych  
frontów życia robotniczego obserwację 
tę całkow icie potwierdzają. Wśród praco­
wników kolejowych, niezadowolonych 
ostatniemi oświadczeniami rządu, wrzenie 
wydaje się być coraz groźniejsze, meta­
lowcy szykują się do ostrej walki, robot­
nicy w górnictwie burzą się ponownie, 
prowokowani przez przemysłowców, sta­
wiających żądania obniżenia płac, oraz 
czyniących zamach na ustawodawstwo so­
cjalne.

W szystko to jeszcze raz skłania nas 
do kategorycznego stwierdzenia: płace ro­
botnicze są poniżej minimum egzystencji 
i poniżej granicy, mogącej gwarantować 
normalny bieg życia gospodarczego; pod­
niesienie ich natychmiastowe jest naka­
zem chwili!

Struny przeciągać bezkarnie nie wolno.

M ówiąc a strajku włókienniczym , na­
leży  zdać sobie sprawę z tego, że hasło  
walki o podw yższenie zarobków jest rów­
nież programowem hasłem gospodarczem 
całej klasy robotniczej. Jeżeli miał ktoś 
jeszcze w  połow ie roku ubiegłego w ątpli­
wości, czy jedynie w łaściw ym  jest pro­
gram naprawy życia gospodarczego w dro­
dze wzmożenia konsumpcji wewnętrznej 
szerokich mas ludowych — ten dzisiaj 
stw ierdzić musi, że realnie rzecz biorąc, 
innego programu niema. Nadzieje opty­
m istów na eksport zaw iodły. Nasz bilans 
handlowy z każdym m iesiącem  przedsta­
wia się coraz gorzej i wskazuje, że nasze 
możliwości eksportowe są ograniczone. 
W roku 1925 w yw ieźliśm y zagranicę to­
warów na ogólną sumę 1.272 milj. zł. 
w złocie, a w roku 1926 —  na sumę
1.306 milj. zł. w  zł., a w ięc zaledw ie o nie­
całe 3% więcej. W  ogólnym w yw ozie  
zaledwie 14% stanowią gotowe fabrykaty 
przemysłowe, a resztę artykuły spożyw­
cze, żyw e zw ierzęta, surowce i półfabry­
katy, których w yw óz nie przyczynia się 
w wielkim  stopniu do wzm ożenia naszej 
tw órczości przemysłowej i  zatrudnienia 
bezrobotnych. W skutek zakończenia 
strejku angielskiego i zmniejszenia się 
wywozu naszego węgla, zapowiada się 
kryzys w  przemyśle górniczym. Już dziś 
parę kopalń w ęgla zaprzestało pracy, 
a inne zmierzają do jej ograniczenia.

Nie mogąc przeto liczyć na rozszerze­
nie eksportu, musimy całą i usilną uwagę 
skierować na nasz rynek wewnętrzny 
i wzmóc siłę nabywczą ludności. Drogą 
do tego —  jest w łaśnie znaczne podwyż­
szenie płac, przy jednoczesnej daleko idą­
cej rewizji system u i organizacji naszej 
w ytw órczości. Jeżeli nie rozumie tego 
nasz przemysł — musi to rozumieć rząd.

JANUSZ RAKOWSKI
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NASZE HASŁA A RZECZYWISTOŚĆ
p^ILKA m iesięcy temu rzuciliśmy hasło 

oddzielenia ruchu zawodowego od 
partyj politycznych, usamodzielnienia go 
i zjednoceznia. W szeregu artykułów  
ośw ietliliśm y nasz punkt widzenia na ak­
tualne zagadnienia robotnicze i sformu­
łowaliśm y najogólniej nasze założenia  
programowe i pobudki, które sk łoniły  nas 
do zapoczątkowania tej akcji.

Będzie przeto rzeczą pożądaną, aby­
śmy teraz w św ietle faktów i rzeczyw i­
stości rozpatrzyli rzucone przez nas hasła.

Niech samo życie ma głos! niech za­
równo historja ruchu zaw odow ego w N ie­
podległej Polsce jak i chwila bieżąca —  
w s k a ż ą  n a m , w jakim kierunku iść należy  
i c z y  d r o g a  p r z e z  nas obrana jest słuszną. 
Sięgnijmy najpierw do r. 1918. Gdy po 
odzyskaniu w olności zaczął się rozwijać 
ruch zawodowy, —  PPS, której przed­
staw iciele byli w ów czas u w ładzy —  mia­
ła pierw szy głos i ona pierwsza zaczęła  
organizować związki zaw odow e na sze­
roką skalę.

Dane miała ku temu duże, a pomoc 
wydatną ze strony w szystkich czynni­
ków. Organizacje powołane w ów czas do 
życia —  były jednolite, karne, zwarte, 
zdała początkow o od partji stojące, ma­
jące pozatem b. tylko słabe w spółzaw o­
dnictwo. W idoki rozwoju były prawdzi­
w ie świetne.

Cóż się jednak dzieje?
Powoli, zaczyna się coraz silniejsze 

przenikanie partji do związków zawodo­
wych, coraz większe podporządkowywa­
nie organizacyj zawodowych PPS-owi, 
Nie umiano zachować pierwotnej linji, 
a w nadzieji, że uda się i w  dalszym cią­
gu jeszcze silniej opanować sfery robotni­
cze tym nowym system em  —  złamano 
niezależność związków. Z tą chwilą roz­
poczyna się w związkach ferment i wre­
szcie rozłamy. Stanowisko PPS w  stosun­

ku do zw iązków  przejęły natychm iast in­
ne organizacje polityczne —  podsycając 
niezadow olenie i prowokując w ystąpienia  
i rozłam y —  by tworzyć podporządkowa­
ne sobie związki. Czyż w 1919 r. było 
kilka związków kolejarskich?... czy  
istniały walki, jak to dziś ma miejsce?

... Nie, był tylko ZZK i; nic ponad tof
A  już w  1921 r. mamy pierw szy wy­

łom  —  utworzenie oddzielnego związku 
maszynistów, później tworzy się ZZP itd  
itd., aż w rezultacie mamy dziś 3 central­
ne związki ogólne: ZZK, ZZP i PZK 
i mnóstwo t. zw. związków fachowych, 
niezależnych —  oderwanych od central.

Rozbicie postępowało naprzód wraz 
z coraz to większym uzależnianiem po­
szczególnych związków od partyj.

Te dwa zjawiska idą razem w parze 
i wzajemnie się warunkują.

Nietylko zresztą teren kolejarski po­
twierdza powyższe założenie — ale i ca­
ły szereg innych gałęzi i zakładów pracy. 
Weźmy robotników miejskich, np. w W ar­
szaw ie, Początkow o nie było obecnie 
istniejących 3 związków, lecz jeden t. zw. 
Robotników Miejskich, Dziś mamy ich 3 
wzajemnie się zjadające. Te przykłady, 
a raczej fakty niedawnej przeszłości, ja­
sno i wyraźnie wskazują na demorali­
zujący wpływ partyj na życie i rozwój 
zw iązków  zawodowych.

A le i w chwili obecnej możemy zau­
w ażyć ca ły  szereg ciekaw ych zjawisk ilu­
strujących nam skutki „partyjności11 zw. 
zaw. Spójrzmy co się  dzieje z Centralną 
Komisją Porozumiewawczą I Prac. Pań­
stwowych?

Utworzona dla koordynowania akcji 
prac. państw., jej ujednostajnienia — mia­
ła stać się platformą, na której w szyst­
kie organizacje zaw. prac. państw, mo­
głyby uzgadniać swe postulaty, stanowi­
sko, taktytkę.
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ziia  ty lk o  in teres P aństw a i Pracy

A  cóż się z nią dzieje?
Rozpada się —  nie mając absolutnie 

żadnego znaczenia!
D laczego?
A no dlatego, że i Komisja Porozumie­

wawcza stała się widownią walk partyj­
nych między poszczególnemi stronnictwa­
mi. Zamiast w łaśnie usuwać momenty 
partyjne z życia zw., zamiast być zacząt­
k iem  zw. odsuniętych od stronnictw —  
stała się terenem rozgrywek pomiędzy 
organizacjami partyjnemi.

PPS chce mieć w  CKPP w pływ  domi­
nujący, NPR i Ch. D. także —  pogodzić te 
interesy trudno, w ięc walka. Tworzy się 
bloki komunikacyjne z ZZK na czele, ZZP 
chce tw orzyć blok z niższem i prac. pań­
stwow ym i. Jak ZZP stawia wniosek  
o strajku kolejowym  —  ZZK głosuje prze­
ciwko, jak staw ia ZZK —. to znów ZZP 
nte  chce i t. d.

Z. Z. P. raz występuje z Komisji, to 
znowu zostaje usunięte; PZK także i tak  
wkółko.

A  realna praca?
A  konsolidacja zw iązków ?
A kcja prac. państw, rozprasza się co­

raz bardziej! D zięki czemu? Bo w  tych  
sprawach maczają sw e palce kochane 
partyjki!

Czyż byłaby taka sytuacja, gdyby usu­
nąć te  poboczne „zakulisowe" gry, tych 
partyjnych „reżyserów" — gdyby związ­
ki były niezależne od stronnictw, jedno­
lite, oparte na podstawach ekonomicz­
nych, posiadające własne wytyczne pro­
gramowe?

Robotnik, daleki od tej mądrej polity­
k i gór zw., nie w ie dlaczego tak ciężko 
idzie walka o jego postulaty, o jego wa­
runki bytu?.,.

D laczegóż tak trudno cokolw iek prze­
prowadzić?

Nie może być inaczej, skoro istnieje 
wzajemne przeszkadzanie sobie. Gdy je­
den zw. chce np. zawrzeć umowę z przed­

siębiorcą lub prowadzi jakąkolwiek ak­
cję — drugi, jak tylko może przeszkadza 
mu i całą swoją energję, pracę i złotówki 
robotnicze na ten cel zużywa.

Skoro któryś ze zw. przystąpi do zor­
ganizowania robotników danej gałęzi pra­
cy, dotąd chodzących luzem —  natych­
miast inne rozbijają tę jedność, tworząc 
swoje oddziały.

W szystkie fakty i przykłady same m ó­
w ią za siebie!

Czyż rozbicie istniejące dziś jest mo­
że uzasadnione rozbieżnością interesów  
ekonomicznych, lub naw et różnością m e­
tod działania?

G dzież tam! Świeży dowód stanowi 
konferencja ekonomiczna z listopada ro­
ku 1926. Jakkolw iek nie dała ona może 
nic pozytywnego —  ale otworzyć winna 
oczy szerokim  masom robotniczym. Oka­
zało się bowiem, że postulaty wszystkich 
związków i organizacyj zawodowych — 
we wszystkich sprawach są jednakowe 
i jednakowe nawet sposoby walki są uży­
wane,

I ZZP i Zw. KI. i Ch. D. groziły straj­
kami.

A więc nie interesy gospodarcze roz­
bijają ruch zawodowy, bo te są jednako­
we, lecz interesy i kombinacje partyj.

Rywalizacja, wzajemna walka konku­
rencyjna, w ydzieranie sobie przyszłych  
wyborców —  to osłabia i  rozproszkowu- 
je życie robotnicze!

Natomiast interesy gospodarcze, po­
zwolą na scalenie organizacyj zawodo­
wych, na stworzenie silnego ruchu, który 
zdolny będzie odegrać należną mu rolę!

Chcemy jeszcze prócz powyższych  
zwrócić uwagę na nastrój i dążenia sa­
mych mas —  co jest niemniej ważne.

Zauważmy, jak gorąco popierane są 
przez ogół robotniczy wszelkie postula­
ty zjednoczenia ruchu zawodowego, od­
dzielenia go od partyj, jak często sami 
robotnicy te hasła wysuwają.
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

Tego momentu n ie wolno przekreślać 
ani pomijać.

W eźm y pod uwagę w ielką n iechęć do 
istniejącej struktury organizacji zaw. —  
przejawiającą się w  ciągłych odrywa- 
niach się i tworzeniu t. zw. zw. facho­
wych, nie należących do żadnej z partyj­
nych central.

A  w reszcie przypomnijmy sobie jak 
chętnie nawet zw iązki od partji zależne 
(np. k lasow e) —  głoszą o swej niezależl- 
ności! N aw et niedawno p. Zdanowski —  
fb. dobry obserwator) doceniając wartość 
hasła „bezpartyjności1’ i jego popularność 
w masach głosi, że zw. k lasow e były  
„zaw sze bezpartyjne1’. Czyż m oże być 
lepszy argument za słusznością i realno­
ścią naszych idei i programu?

Postulaty któreśmy wysunęli na czo­
ło zagadnień życia robotniczego '>— są po­
stulatami wziętemi z życia robotniczego, 
odzwierciadlającemi nastroje i dążenia 
proletarjatu.

I to im daje tę moc i śiłę. To sprawia, 
że obecni w ładcy tak się boją podjętej 
przez nas pracy. Ta obawa —- jest argu­
mentem. Niech odbywają się tajne po­
siedzenia C. K. W., P. P. S. niech za­
rząd Centralny Z. Z. P. wydaje mniej lub

w ięcej poufne okólniki, niech Kom. Cenr 
tralna Zw. Klas. uchwala rezolucje prze*- 
ciw ko nam. W szystk ie te uchwały i rezo­
lucje nie złamią haseł, jakie głosimy, bo 
hasła te posiadają sympatje mas.

Istotnem i rozbijaczami jedności robo­
tniczej są ci, którzy przyznając pozornie 
słuszność hasłom bezpatryjności i nieza­
leżności ruchu (zawodowego, w szelkiem f 
siłami i sposobami przeciwstawiają się  
jego urzeczywistnieniu, gdyż tego w ym a­
ga od nich ambicja i zachłanność ich  
stronnictw, poświęcających interesy k la ­
sy robotniczej wązkiem u interesow i par­
tyjnemu.

H asła oddzielenia życia zaw odow ego  
od partyj politycznych, usamodzielnienia 
go, zjednoczenia, stworzenia własnego  
programu zw. zaw. są hasłami konieczne^ 
mi i  one jedynie mają przyszłość przed  
sobą. I hasła te, głoszone przez „Solidar­
ność Pracy” z dniem każdym ogarniać 
będą coraz szersze kręgi i docierać do 
najszerszych mas robotniczych —  stw a­
rzając podwaliny nowego ruchu zawodo­
wego, opartego o program syndykałisty- 
czny,

I hasła te muszą zw yciężyć.
JERZY RÓŻYCKt

O C H L E B  I P R A C Ę

L> r o z y z n a

W edług obliczeń komisyj lokalnych koszty 
utrzym aaia w miesiącu l u t y m  uległy nastę­
pującym  zm ianom  procen tow ym  w  stosunku do 
kosztów  u trzym an ia  w m iesiącu styczn iu : 

W arszaw a  — 0,2 P oznań  — 0,7
C zęstochow a — 1,2 R adom  — 0,6
Kielce +  0,8 Sosnow iec +  0,7
Lublin —i 1,2 B ydgoszcz —  1,9
Łódź —i 0,4 K atow ice +  2,4
K oszty  u trzym an ia  naogół w ięc w  m iesiącu 

lu tym  u leg ły  n ieznacznej zniżce, w yraża jące j się

w  szeregu  m iast w tak  drobnych  częściach  dz ie ­
się tnych , że  napew no w  życiu  codziennym  pra­
cow nika w cale  się nie zaznaczy ły . Niepokojącym 
jest natomiast fakt wzrostu kosztów utrzymania 
prawie o 2,5% w najbardziej uprzemysłowionej 
połaci kraju, na Górnym Śląsku.

M inim alna zniżka k o sz tó w  u trzym an ia  w p o­
szczególnych m iastach blednie jeszcze bardziej 
w  porów naniu  ze w skaźnikiem  tygodniow ym  cea 
hurtow ych , obliczonym  w edług  dw udziestu  po- 
zycy j tow arów . O gólny bow iem  w skaźn ik  z lo ­
ty  w  o k res ie  od 7 do 1.3 m arca  b. r. w ynosił 83,® 
podczas, gdy  w okresie  poprzednim  od 25 lutego
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dan iaga si^ k ootro łi robotn iczej nad prodUfitją

do 6 m arca  83,5, czyli w zro s t p rocen tow y  w y ­
n iósł 0,5. W skaźnik  z ło ty  na  a rty k u ły  rolne pod­
niósł się w tym  sam ym  o k res ie  czasu  z  81,2 na  
82,3 czy li o 1,4%.

W ładze w inny  obecnie z  ca łą  czujnością ba­
czyć, ab y  nie dopuścić w  żadnym  razie  do pod­
w yżki cen a rty k u łó w  pow szechnego użytku  i zde­
cydow anie w yw rzeć  presję na poszczególne gru­
py  producentów i pośredników, aby obniżały 
zbyt wyśrubowane, bez żadnej podstawy, ceny  
poszczególnych artykułów codziennej potrzeby. 
K upcy bow iem  sta le  znajdują jakieś pow ody, aby  
w ystępow ać  do w ładz  z  żądaniem  podw yższen ia  
cen na a rty k u ły , niezbędne dla na jszerszych  
w a rs tw  konsum entów .

Z daw aćby  się pow inno, że stanow isko przo­
dujące w obniżaniu cen winny zajm ować przed­
siębiorstwa, będące w łasnością zw iązków  komu­
nalnych. T ym czasem  w  W arszaw ie  W ydzia ł 
Z ao pa tryw an ia  sp rzed aw ał chleb po cenach droż­
szych  od firm y p ryw atne j i dopiero  obecnie obni­
ża cenę chleba z 63 gr. na 62, gdy p rzedsięb io r­
ca p ry w a tn y  sp rzedaje  chleb po 60 gr. Takie 
stanow isko  m ag istra tu  w arszaw sk ieg o  m usim y 
jabnajsilniej napiętnow ać. O ile m ag istra t nie 
potrafi spełn iać sw ych  zadań  w dziedzinie w alki 
z  drożyzną, w inny i w  tę  sp raw ę w dać się rz ą ­
dow e w ładze  n adzo rcze  i pouczyć m agistrat, że  
obowiązkiem  jego jest przez obniżanie cen sprze­
dawanych tow arów  w pływ ać na ogólną zniżkę 
cen w przedsiębiorstwach prywatnych.

B e z r o b o c i e

W edług  danych państw ow ego  u rzędu  pośre­
dn ic tw a p racy  w  W arszaw ie  ilość bezrobo tnych  
w  okresie od  14 do 19 m arca  w ynosiła  w stolicy 
15.730 osób, w  tern p racow ników  um ysłow ych  
b y ło  4.050. W  stosunku  do  ok resu  z  poprzednie­
go tygodn ia  ilość bezrobo tnych  p racow ników  fi­
zycznych  sp ad ła  o  270 osób, ilość pracow ników  
um ysłow ych  pozosta ła  na tom iast bez zm iany. 
O kres od 14 do  19 m arca  jes t p ierw szym  ok re­
sem  od m iesiąca listopada ubiegłego roku, w  k tó ­
ry m  ilość pozbaw ionych  p ra c y  w  sto licy  u legła 
pew nej zniżce.

W  obliczu ty ch  cy fr m usim y zapy tać , jaka  
jes t tendenc ja  n a  p rzy sz ło ść  w  kszta łtow an iu  się 
stanu  b ezro b o c ia?  C zy  rząd  i sam o rząd y  w kro­
czy ły  w reszc ie  n a  d rogę realnej w alki z z a ta ­
m ow aniem  dalszego w zrostu  bezrobocia, czy  za­
troszczono  się o dostarczen ie  p racy  dla te j całej 
arm ji ludzi, pozbaw ionych  jakichkolw iek środków  
■do życia?

I tu  znowu musimy zanotow ać niedołęstw o  
ze strony stołecznych w ładz komunalnych.
Z dniem  p ierw szego  kw ie tn ia  m ag istra t w a rszaw ­
ski zam ierza zw olnić 1600 bezrobotnych , p racu ją­
cych na robotach  publicznych. Jako  pow ód w y ­
suw a m ag istra t b rak  funduszów  na  dalsze ich za­
trudnien ie . M ag istra t w arszaw sk i posiada, jak 
w idać, fundusze na  w szystko , b ra k  mu ty lko  pie­
n iędzy  na dosta rczen ie  p ra c y  bezrobotnym . 
W  sp raw ę  tę  m usiał się  w d ać  dop iero  m inister 
sp raw  w ew nętrznych , k tó ry  ka tegoryczn ie  zapo­
w iedział m agistra tow i, że  nie dopuści do pozba­
w ienia p ra c y  1600 p raco w n ik ó w  i  że  o jcow ie 
m iasta m uszą znaleźć pieniądze n a  ten  cel.

W obec nadchodzącego sezonu budowlanego  
najracjonalnlejszem w yjściem  z sytuacji byłoby  
w zm ożenie planow ego ruchu budowlanego. T y ­
siące ludzi znajduje się w  kraju  bez dachu nad 
głow ą, ca ła  rz esza  robotn ików  jes t pozbaw iona 
pracy . A w ięc budow ać i jeszcze raz  budow ać. 
T ym czasem  jednak pom yślano o tern zapóźno. 
R ada P raw n icza  dopiero te raz  p rzes ła ła  projekt 
u staw y  o rozbudow ie n ra s t  na  R adę M inistrów . 
W obec jednak różn icy  zdań m iędzy poszczegól­
nymi m inistram i, co przed tem  zacząć  budow ać, 
obaw iać się należy, że  zanim ta ustawa wejdzie 
w życie  i zacznie być stosowaną... — skończy  
się sezon budowlany.

Z radością  na tom iast m usim y zano tow ać, że  
n iebaw em  ma się ukazać zarządzenie Minister­
stw a Pracy i Opieki Społecznej w  spraw ie udzie­
lania związkom  komunalnym pożyczek długoter­
minowych i niskooprocentowanych przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego na ce le  zatrudniania 
bezrobotnych. Z pożyczek  tych  będą  m ogły  ko­
rz y s ta ć  rów nież pod pew neroi w arunkam i i p rzed ­
sięb io rs tw a  p ryw atne . P ożyczk i te  udzielane bę­
dą  przedsiębiorstw om , za trudn ia jącym  najm niej 
75 robotn ików  w  w ysokośoi zasiłków , k tó re  po­
b iera liby  robo tn icy  z  doraźnej akcji państw ow ej, 
gdyby  nie byli zatrudnieni.
O by  zarządzen ie  to  jaknajrych lej ukazało  się i b y ­
ło celow o zużytkow ane.

M. K. E.

J e że li  C i się  „Solidarność P r a c y “ p o ­
doba  — śp ie sz  u iśc ić  p ren u m era tę . 

J e ż e li  C i się  n ie podoba  —  n a p isz  do  
R e d a k c ji  — dlaczego?  

P ren u m era tę  w nosić  m o żn a  n a  P .K .O .,  
kon to  13977, lub p r ze k a ze m  p o czto w ym -
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

NA ROBOTNICZYM FRONCIE
STRAJK WŁÓKIENNICZY W ŁODZI

K ryzys gospodarczy  już w  roku 1924 szcze­
gólnie silnie zaciąży ł nad p rzem ysłem  łódzkim. 
B ył on bard zo  p rzy k ry m  w skutkach  dla robo tn i­
ków, zarów no  pod w zględem  m aterialnym , jak 
i pod w zględem  zaw odow ym . P rzem y sło w cy , uję­
c i w k leszcze k ryzysu , rozpoczęli m asow o ogran i­
czanie p racy , w ydalan ie  robotników  z fabryk, 
zm niejszanie liczby dni p racy  i t. p. W  ślad  za tem 
poszło p rześladow anie ruchu zaw odow ego. P rze ­
m ysłow cy, k o rzy s ta ją c  z  o słab ien ia  sił robotn i­
czych, spow odow anego  nędzą  i bezrobociem , w y ­
pow iedzieli bezw zględną w alkę zw iązkom  zaw o­
dow ym . R ozpoczęło się m asow e w ydalan ie  z fa­
b ry k  delega tów  fab ry czn y ch  i co oporniejszych 
i bardzie j uśw iadom ionych robotników , zaczęto  
na sze ro k ą  skalę p row adzić  agitację, m ającą na 
celu odciągnięcie robotn ików  od zw iązków . To 
p rześladow anie ruchu zaw odow ego miało n a  ce­
lu ca łkow ite  uzależnienie robotn ików  od dobrej 
czy  złej w oli p rzem ysłow ców . P rz y k re  skutki 
tego nie d a ły  na siebie długo czekać: po gnębie­
niu zw iązków  zaw odow ych  p rzem ysłow cy  zabra li 
się  bezpośrednio  do  robotników . M asow e re­
dukcje płacy, obcinanie zarobków, przeciwusta- 
w ow e pow iększanie czasu pracy i t. p. stale mia­
ły  miejsce. R obotnicy  w szystk ie  te  szy k an y  zno­
sili w  milczeniu, w  rzadkim  ty lko w ypadku  ucie­
kając  się do in terw encji1 zw iązków . T e rro r  p rze­
m ysłow ców  szalał.

T aki s tan  rz e c z y  trw a ł do roku bieżącego. 
Ogromna nędza, obcinanie zarobków i łamanie 
zasadniczych zobowiązań w obec robotników przy­
brały tak zastraszające rozmiary, że włókniarz 
łódzki musiał w reszcie przeciwko temu zaprote­
stow ać. W  pierw szych  dniach lutego nastąp iło  
zasadnicze w ym ów ienie  um ow y. U m ow ę w ypo­
w iedzieli p rzedstaw iciele  zw iązków , posiadający  
za so b ą  z w a rty  fron t robotników , na  licznych w ie­
cach i zebran iach  fabryczrtych solidarnie z nimi 
w ystępujących .

P ró b a  sil s ta ła  się nieuniknioną w obec dw a 
la ta  trw a jący ch  rap resy j i szykan  robotników , 
k tó rym  ra z  nareszcie  k res położyć należało. W y ­
sunięte żądanie 25% podwyżki nie w yczerpyw a­
ło w żadnym  raz ie  postu la tów  łódzkiego' w łóknia­
rza ; żądanie to było minimalne. P rzem y sło w cy  
jednakże, w  dalszej w alce z robotnikam i, trw a ją ­
cej już od 1924 r., żądanie to p row okacyjn ie  od­
rzucili, co gorzej, usiłow ali rozbić so lidarny  i je­
dnolity  front robotn iczy  p ropozycją  k ilkuprocen­
tow ej podw yżki dla pew nej ka tego rji robotników ,

zarab ia jącej mniej, n iż  5 z ło tych  dziennie. O czy­
w iście p róba  ta  sp e łz ła  na  niczem .

Dnia 7 marca proklamowany został strajk 
w przem yśle włókienniczym, k tó ry  już następne­
go dn ia  objąt c a ły  p rzem ysł w łókienniczy, n ie ­
ty lko  w  Łodzi, lecz i w  o k ręgach  p rzem ysłow ych  
Łodzi, B ielska, B iałegostoku i w  kilku innych 
ośrodkach  w  Polsce. P rzem y sło w cy  jeszcze 
p rzed  stra jk iem  zastrzeg a li się  p rzeciw ko a rb itra ­
żow i rządow em u, ufając w  sw e  siły .

P od  koniec p ierw szego  tygodnia  stra jk u  p rz y ­
byli do  Łodzi p rzedstaw icie le  M in isterstw a P r a ­
cy, g łów ny inspektor p racy  K lott i rad ca  Ula- 
now ski, k tó rzy  rozpoczęli p ie rw sze  p ró b y  dopro­
w adzen ia  do kom prom isow ego zlikw idow ania 
za ta rgu , w  każdym  razie  szkodliw ego dla cało­
k sz ta łtu  in teresów  gospodarczych  Polski. Już 
ta  p ie rw sza  in terw encja  nie doprow adziła  do  r e ­
zu ltatu  i postaw iła  znak  zapy tan ia  p rzed  ew en­
tualnością rozstrzygn ięc ia  za ta rg u  w d rodze  a r ­
b itrażu . Upór przem ysłow ców  trwał. N aw et 
przeniesienie ken ferency j porozum iew aw czych  
z Łodzi do W arszaw y , na  bezpośredni te re n  rzą ­
dow y, nie da ło  pom yślnego rezu lta tu . W  chwili, 
gdy  to piszem y, (sobota 19 b. m.) w łókniarze łódz­
cy, w obec p row okacyjnej nieustępliw ości p rze­
m ysłow ców , w ezw ali do  poparcia  ca ty  p ro le ta r ia t 
łódzki. Proklamowano strajk pow szechny. Nie 
w iem y w  tej chwili, jak  się c a ła  akcja  skończy, 
jakie będą dalsze jej 'rezultaty . Je s t jednakże rze ­
czą pew ną, że w łókniarz łódzki nie może nie 
w y ść  z te j w alki zw ycięsko . Chodzi i o  zasa­
dniczą podw yżkę 25% i o o b ronę  robotn ika przed 
szponam i, 'czyhającego  nań kapitalizm u i w y­
zysku.

JAN W O JTYŃ SKI

* * *

S tra jk  w łókienniczy, zapow iadający  się  z po­
w odu nieustępliw ości p rzem ysłow ców  na d łuż­
szy  okres, zosta ł n ieoczek iw anie p rze rw an y  
w poniedziałek, dn. 21 m arca. Robotnicy powró­
cili do pracy, oddając rozstrzygnięcie zatargu 
rządowi (rządow ej Komisji arb itrażow ej), k tó ry  
w ystąp ił w  roli m edjatora. P o  uprzednich bez­
sku tecznych  p róbach  a rb itrażow ych , mało kto 
spodziew ał się zakończenia stra jk u  w  ten stposób.

W  w yniku sw ych  p rac , Komisja Arbitrażo­
wa, w  sk ład  k tó re j w chodzili: v-prem jer Bartel, 
MiniPstrowie: Kwiatkowski (Min. P rzem y słu  'i- H an-
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zw alcza  kapitalizm  i w szelk i w yzysk  sp o łeczn y

dl u) i Jurkiewicz (Miń. P rac . i Op. Spoi.) orze­
kła podw yżkę płac robotniczych w w ysokości od 
5% do 12% w zależności od dotychczasow ego  
zarobku. R obotn icy  zarab ia jący  najmniej, uzy­
skali podw yżkę najw iększą (12%).

W  porów naniu  z tem , co daw ali p rzem ysłow ­
cy  p rzed  w ybuchem  stra jk u  (od 1 do 61/2%, dla 
zarab ia jących  mniej niż 5 zł. dziennie), należy  
stw ierdzić , że podw yżka p rzyznana  przez  R zą­
dow ą Komisję A rb itrażow ą, jest dla w łókniarzy  
pew nym  sukcesem .

N iestety jednak, nie można uw ażać jej za 
w ystarczającą; robotnicy, z zaufaniem składając 
sw e spraw y w rece rządu, spodziewali sie  cze­
goś w ięcej, aniżeli ochłapów kompromisu. Pan  
v.-premjer podobno miał ośw iadczyć, że o strej- 
ku łódzkim nie może być ani zw ycięzców , ani 
zw yciężonych. Pan v.-premjer dał takiem ośw iad­
czeniem  dowód, że nie rozumie konieczności na­
tychm iastow ego podniesienia płac robotniczych  
i że ulega psychozie lam entów nad „biednym", 
„uciśnionym przemysłem". W  rozstrzygnięciu  
Komisji arbitrażowej znać rękę p. Min. Kwiat­
kow skiego, którego te  lamenty mocno wzruszają. 
C zyż jednak naprawdę nie wzruszają panów Mi­
nistrów lam enty ludzi, którzy przez niskie zarob­
ki cierpią nędzę?

C zyż R ząd nie zdaje sobie sp raw y , do czego 
doprow adzić m oże to lerow anie niskich zaro b k ó w ?

S tw ierdz ić  m usim y z  całym  naciskiem , że 
orzeczenie, w ydane przez Rządową komisję arbi­
trażow ą nie m oże przyczynić się do ustabilizo­
wania warunków pracy i produkcji w  przem yśle 
włókienniczym.

R obotnicy  m uszą p rzy jąć  w yrok , bo w yrazili 
zgodę na pow ołanie Komisji. Jednakże  spraw y  
walki w łókniarzy o sw e  zarobki nie należy uw a­
żać za zakończona.

— „BLACHOW NIA" PO D  CZĘSTOCHOW Ą. 
R ządow a hu ta  b lachy  „B lachow nia" pod C zęsto ­
chow ą, za trudn ia jąca  obecnie 612 robotników , 
m a być  zam kniętą  z pow odu sta ły ch  s tra t, w yno­
szących  około 10 ty s ięcy  zło tych  m iesięcznie. Je s t 
to fakt bardzo  zastanaw iający . D laczego rząd o ­
w a  fab ry k a  zam iast zy sk ó w  przynosi " s tra ty ; d la­
czego  nie zm ierza  się do usunięcia z łe j gospo­
dark i, lecz zam yka tak  pow ażny  w a rsz ta t p racy ?  
R ąbek  ty ch  n ieporządków , k tó re  pow odują s t r a ­
ty , odk ryw ają  robo tn icy  w  m em orjale, złożonym  
W' M inisterstw ie P rzem y słu  i Handlu. P iszą  oni, 
że 25% p racy  w  tej fab ryce  m arnuje się zupełnie 
bezużyteczn ie  z pow odu złych  fachow ców  i złej 
adm inistracji. Np. to w a r norm alnie pow inien iść 
do p ieca najw yżej 2 razy , a  obecnie p rzy  braku

fachow ców , to w ar idzie do pieca 5 razy , 
skąd  w ychodzi p rzepalony, a  w ięc lichy, albo zu ­
pełnie spalony  i idzie na „szm elc". R obotnicy  
zw raca ją  dalej uw agę w m em orjale n a  niesum ien­
ne prow adzen ie  działu handlow ego. O prócz tego  
d la  adm inistracji fab ry k a  w ykonuje bardzo  w iele 
p ry w atn y ch  robó t, p rzyczem  adm inistracja  jest 
zb y t liczną. Np. p rzed  w ojną fab ry k a  za trudn ia ła  
980 rob tn ików , adm inistracja  liczy ła  w ted y  27 
pracow ników , obecnie zaś, fab ry k a  za trudn ia  612 
robotników , a adm inistracja  liczy  32 p racow n i­
ków,. U rzędnicy  fab ryczn i pozw alają  sobie na 
codzienne w y jazd y  sam ochodam i iabrycznem i do 
C zęstochow y n a  ro zry w k i w ieczorow e i nocne. 
S am ochody w ięc n a  koszt fab ryk i dla p ry w atn y ch  
celów  p racu ją  i w nocy, a u rzędn icy  często  
w  dzień odpoczyw ają po w ieczorow ych i nocnych 
trudach . S ą  to  pow ażne oskarżenia, którem i Mi­
n is te rs tw o  P rzem y słu  i H andlu musi zająć się nie­
zw łocznie. S tosunki w  „B lachow ni" na leży  
uzdrow ić  i fab ry k ę  w  ruchu utrzym ać. R obotnicy  
sam i w  m em orjale podają w skazów ki, w  jaki spo­
sób fab ry k a  zam iast s t ra t  p rzynosić  m oże zyski.

— O DZIENNĄ PR A C Ę  W  PIEKARNIACH. 
K w estja zam iany nocnej p racy  na dzienną w pie­
karn iach  w ik ła  się już o d  kilku la t bezskuteczn ie , 
a  p racow nicy  p iekarscy  narażen i są  w  dalszym  
ciągu na nadm ierną u tra tę  zd ro w ia  i sił p rzez  
nocną p racę . O statn ia  (VII) M iędzynarodow a 
K onferencja P ra c y  zaleciła  państw om  w p ro w a­
dzenie ustaw ow o p racy  dziennej w  piekarniach. 
Jednakże  ani argum enty  pracow ników  i hygjeni- 
s tó w , ani1 u ch w ały  M iędzynarodow ej K onferencji 
nie trafia ją  do p rzekonania  n aszy m  pracodaw ­
com, bo sejm ow a kom isja O chrony P ra c y  w dniu 
15 m arca  b. r. od rzuc iła  w niosek w  sp raw ie  ra ty ­
fikacji konw encji genew skiej o  p ra c y  dziennej 
w  piekarniach.

O ddział P iek a rzy  Z w iązku R obotników  P rz e ­
m ysłu  Spożyw czego, zw rócił się do M in isterstw a 
P ra c y  i O pieki Społecznej, żąda jąc  stanow czo  
za tw ie rd zen ia  dziennej p ra c y  w  piekarniach, 
w  p rzeciw nym  bow iem  raz ie  zw iązk i zaw odow e 
pracow ników  p iekarskich  sam e ujm ą tę sp raw ę  
w  sw e ręce . Zdaje się, że to  będzie jedyny  spo­
sób do jej u regulow ania. T y lko  s tanow cza  i czy n ­
na p ostaw a p racow ników  p iekarsk ich  w prow adzi 
dzienną p racę  w  piekarniach, zam iast szkodliw ej 
i n iepotrzebnej nikom u p ra c y  nocnej.

— O PO PR A W Ę  BYTU ROBO TN IK ÓW  
W  FABRYKACH ZAPAŁEK. Od pó łto ra  roku  ro ­
botnicy  fab ryk  zapa łek  napróżno  upom inają się 
o u regulow anie w arunków  p racy  i1 p łacy. O d­
b y ło  się już w  tej sp raw ie  w  różnych  czasach
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

kitka konferencyj w  M. P . i O. S., lecz nie d a ły  
one żadnych rezu lta tów . 'P rzedstaw iciele  Spółki 
A kcyjnej d la  E ksploatacji P ań stw o w eg o  M onopolu 
Zapałczanego odpow iadali zaw sze, że fabryki 
zapałek  znajdują się w  stadjum  reorganizacji, 
w ięc po reorganizacji będzie m ożna m ów ić o w a­
runkach  p racy .

O statn io  C en tra lny  Z w iązek P rzem yślu  C he­
m icznego, w ystąp i! do Spółki E ksploatującej Pań. 
Mon. Z apałczany  z m em oriałem , żądającym  ści­
słego  p rzes trzegan ia  8-m io-godzinnego dnia p ra ­
cy  (i 46-godzin. tygodnia p racy), urlopów  dla 
pracow ników , żłóbków  d la  niem ow ląt, łaźni i t. p.

P raco w n icy  m ają być  podzieleni na 8 kategorji, 
do p ierw szych  czte rech  kategorji należą rzem ie­
ślnicy, pomoc fachow a, robotn icy  w ykw alifikow a 
ni i  n iew ykw alifikow ani, do 5 i 6 kategorji ro­
botnice w ykw alifikow ane i n iew ykw alifikow ane, 
w re szce  do  7 i 8 kategorji zaliczeni m ają być 
robotn icy  m łodociani (chłopcy i dziew częta). 
P ła c a  ma w ynosić  podług kategorji za  godzinę 
zł. 2,00, 1.40, 1.25, 0.90, 0.80, 0.60 i 0,50.

W  razie  nieuw zględnienia ty ch  żądań  robo t­
n icy  g rożą  w strzym aniem  się od p racy

—  PRZERW AN IE STRAJKU W  HUTACH 
SZKLANYCH, Jak  już w sw oim  czasie donosiliś­
m y, robo tn icy  w  hutach szk lanych  o trzym ali 7% 
podw yżki. P o d w y żk a  ta  nie m ogła zadow olć 
robotn ików  w obec  niskich p lac  i w zrosta jące j 
d rożyzny . W  w ielu też  hutach robotn icy  za- 
s tra jkow ali, lecz s tra jk  p row adzony  by ł chao tycz­
nie i beżplanow o i dlatego' nie mógł liczyć na  
pow odzenie.

T o też  Z w iązek Z aw odow y R obotników  P rz e ­
m ysłu  Szklanego  od dnia 17 m arca polecił s tra jk  
p rze rw ać , og łaszając, że nie rezygnuje z dalszej 
w alki o polepszenie bytu, k tó rą  w odpow iedniej 
chw ili podejmie.

—- STRYCHARZE. O ddział w arszaw sk i s try ­
charzy  Z w iązku R obot. Budowl. Z. Z. P . w y stą ­
pił do M. P . i O. P . o in terw encję  w  sp raw ie  
p o p raw y  b y tu  s try c h a rz y  w  cegelniach w a rszaw ­
skich i okolicznych.

—« GARBARZE. G arbarze  w ystąp ili z  żąda­
niem  podw yższenia  p łac akordow ych  o 25%, ło­
now ych  o 35%, nad to  żądają  s tanow cze p rze­
strzegan ie  8-mio godzinnego d n ia  p racy .

—  PRACO W NICY  PA Ń STW O W I. P raco w n i­
cy  państw ow i sta le  ko łaczą  u  rząd u  o popraw ę 
bytu . W  ubiegłym  tygodniu delegacja ko le jarzy  
I pocztow ców  p rzy ję ta  zo s ta ła  przez p. w ice­
p rem iera  B artla , k tó ry , po w ysłuchaniu  żądań

w ypuszczonych p rzez  delegację, odpow iedział, że 
doskonale zdaje  sobie sp raw ę  z  n iedostatecznego  
uposażenia  p racow ników  państw ow ych , lecz w a­
runki finansow e państw a nie pozw ala ły  na  polep­
szen ie  doli urzędniczej. P . B arte l w y raz ił jednak 
nadzieję, że w  maju będzie m ożna podjąć dyskusję 
o  ogólnej podw yżce dla p racow ników  p ań stw o ­
w ych.

A w ięc w maju!
Niech się nędza  u rzędn icza  pocieszy ! W  tej 

sam ej sp raw ie  delegaci ko le ja rzy  na audjencji 
u m inistra kolei p. Rom ockiego, usłyszeli w ięcej 
pocieszające w iadom ości. P . m inister już te ra z  
ob ieca ł spełnić n iek tó re  żądania  ko lejarzy , nad to  
ośw iadczy ł, że łącznie  ze sp raw ą  reo rgan izacji 
kolei państw ow ych  na  przedsięb io rstw o  państw o­
we, system  uposażeń p racow ników  kolejow ych 
d a  się w yodrębn ić  z ogólnych norm  uposażenio­
w ych  już w  najb liższych tygodniach, a  w zw ią­
zku z tem, da  się  podw yższyć uposażen ia  p ra ­
cow ników  kolejow ych.

— P raco w n icy  P o cz ty , T elegrafu  i Telefonów  
m. st. W arszaw y , zw ołali w iec, na  k tó ry m  jedno­
m yślnie s tw ie rd za ją : l)  że położenie pracow ników  
P . T. d T. jes t od blisko 2-ch la t rozpaczliw e;
2) że postu la ty  gospodarcze pocztow ców  p rzed ­
s taw iane  rządow i k ilkakrotnie p rzez  zarząd  głó­
w n y  zw iązku są  minim alne i życiow o uzasad­
n ione; 3) że bez w y datne j i szybkiej p op raw y  b y ­
tu pracow ników  po cz ty  i  bez zabezpieczen ia  po­
cztow com  minimum egzystencji u trzym an ie  p raw i­
d łow ego toku w  kom unikacji pocztow o-telegrafl- 
cznej nie będzie m ożliw e; 4) dom agają się bez­
w zględnego p rzes trzegan ia  8-m io-godzinnego dnia 
pracy . N adto p racow n icy  pocztow i żądają  w ypła­
cenia b ezzw ro tne j zapom ogi w w ysokości jedno­
m iesięcznych poborów .

W  STARACHOW ICACH. R obotn icy  Z akła­
dów  S tarachow ieck ich  G óm . Spół. Akcyj. w nieśli 
żądania podw yżki 40% i niżej, sto sow nie do s ta ­
w ek. W sku tek  tych  żądań o trzym ały  ty lk o  n ie­
k tó re  oddziały, bardziej p roduktyw ne, nieznaczne 
podw yżki. P e rtra k ta c je  w te j sp raw ie  nie są  
skończone; istn ieją silne tendencje stra jkow e. 
Akcję p row adzi Zw. Zaw . M etalow ców . S tra jk  
jest jednak w ątp liw y  z pow odu ogólnej sy tuacji 
w  p rzem yśle  i rozłam u w śród  ruchu zaw odow ego.

—- O STR O W IEC. Z ak łady  O strow ieck ie  
z pow odu b raku  zam ów ień rozpoczęły  redukcję 
zatrudn ionych  robotników . W  najbliższym  czai- 
sie p rzew idyw ane  s ą  pow ażne redukcje  w w y­
działach : w agonow ym , m artenach  i innych o d ­
działach  zakładów .
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foruje drogę •yndykalizm ow i

CO SIĘ DZIEJE
ZWIĄZEK POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH

II.

/^vBOK specjalnie aktualnego zagadnienia refor­
my szkolnej, Związek utrzymuje w ciągłej aktu­

alności postulaty zaw odow e nauczycielstw a szkól 
pow szechnych, w alcząc  o  ich realizację  z n ieus ta ­
jącą  energ ią  i konsekw entnie. W alka  ta  odbiła 
się w  w ysokim  stopniu n a  u staw odaw stw ie  szkol­
iłem i nauczycielsk iem  w okresie la t ostatn ich .

Kolo parlam en tarne  nauczycieli-poslów -zw ią- 
zkow ców ' b ra ło  czynny  udział w tw orzen iu  takich 
u staw , jak uposażen iow a (1923), w  k tó re j aw ans 
autom atyczny, jako przyw ilej nauczycielstw a, 
osiągnięty został głów nie dzięki energicznej 1 ro­
zumnej taktyce Związku. U staw a emerytalna 
(1923) pow stała również przy tym  najczynniejszym  
współudziale. N ow a u s taw a  o stosunkach  p raw no- 
służbow ych  (p ragm atyka), o k tó rą  w alk a  toczy ła  
się  p rzez  p arę  la t —• obow iązuje  od 1 s tyczn ia  
roku bież. R eferen tem  jej w  Sejm ie by ł jeden 
z  w iceprezesów  Zw iązku. G dy  już m ów im y
0  Kole parlam en tarnem  nauczycieli, to  dodać  na­
leży , że działalność Kola izolowana jest w  naj­
dalej posuniętym stopniu od klubów partyjnych  
poszczególnych  posiów/-nai(czycieli, (pozostając! 
natomiast w  najściślejszej łączności z  Zarządem  
G łównym  Związku, co w ięcej — z całym  ogółem  
członków  Związku. J e s t to  znow u dowód głębo­
kiego ducha demokracji, w yznaw anej przez Zw ią­
zek, o  czem  m ów iliśm y w yżej (pa trz  Nr. 3 i 4 
„Solidarność P r a c y " ) ; w y ty czn e  działalności 
w ład z  o rganizacy jnych  Zw iązku usta la ją  corocz­
ne, olbrzym ie zjazdy krajowe delegatów , a oprócz 
tego, liczne z jazdy  w ojew ódzkie i  pow iatow e.

W  ocenie w ielk ich  zm agań się Z w iązku z od- 
nośnem i czynnikam i o dob roby t nauczycie lstw a 
w Polsce, zab ie ra ją  glos liczne g rupy  zaw odow e
1 polityczne i liczni działacze polscy. W szakże  
i W incenty W itos, w okresie  uży tkow ania  
sw oich w pływ ów  w  P olsce, w  b ro szu rze  „C zasy 
i L udzie", dał w yraz obawie, że Związek osiąga  
zbyt w iele  znaczenia i powagi w  Państw ie. Temu, 
w yłączn ie partyjnemu działaczowi, w  g łow ie nie 
m ogło się pomieścić, dlaczego Państw o nie prze­
ciw staw ia się rozw ojowi zw iązków  zaw odow ych, 
które groźnie rywalizują z partjami politycznemi. 
Nie by l to  glos odosobniony. C zęstokroć  zaw iść  
partyjnych ugrupowań insynuowała Związkowi 
P. N. S. P . nieobliczalne tempo walki zaw odow ej 
< zadaleko posunięte wymagania od Państwa.

W ZWIĄZKACH
D obitny k łam  tym  tw ierdzeniom  i insynuacjom  

. zadała  znow u żyw a dzia ła lność  zw iązkow a, do­
w odząca, że  Związek istnienie sw e  i walki poj­
muje jako misję społeczno-narodową, jako 
ciężka służbę dla idei wzrostu państw ow ości pol­
skiej.

O to w  roku 1920, w trag icznym  m om encie za­
łam ania się frontu  w ojsk  naszych  w w ojnie z  bol­
szew ikam i, w  tym  mom iencie, gdy jedni uw ażali 
za w łaśc iw e naszczekiw ać posępnie pod adresem  
W odza, a d rudzy  zbiegli tchórzliw ie do Poznania, 
Zarz. Gł. Związku w yryw a ze  sw ych  szeregów , 
specjalnym rozkazem 8000 ochotników, z k tó rych  
k ażd y  niem al z grupą zw erbow anych ludzji 
w  swojej wsi, idzie z bagnetem  w ręku, zasilić 
szereg i fron tow e. W  o w y ch  dniach, Związek naj­
w yższą  ofiarnością potwierdził w yznaw aną za­
sadę, że  istnieje dla Państw a, a nie P ań stw o  dla 
niego. W  ow ych  dniach w ielkość i moc Z w iązku 
sam ego u trw a la ła  się rów nież  na polach b itew , pi­
sa ła  się  krw ią....

W  tym  sam ym  czasie, oddaje Związek Pań­
stw u w szystk ie  sw oje fundusze, zgromadzone 
1 przygotow ane na budowę w łasnego domu 
w W arszaw ie.

Idźm y dalej. W  okresie sanacji skarbu , pada  
hasło  pom ocy obyw atelsk iej, k tó ra  m iała się w y ­
raz ić  w  w ykupieniu  p rzygo tow anej ilości akcyj 
Banku Polskiego. N auczycielstw o Związkowe za­
kupuje około 10.000 akcyj ze sw oich  najbardziej 
sk rom nych  funduszów , gdy cena jednej akcji prze­
nosiła w ysokość jednomiesięcznej pensji nauczy­
cielskiej.

Z dając sob ie  sp raw ę  z  pow agi sy tuacji finan­
sow ej państw a, nie m ogącego jeszcze przy jść  
z na leży ta  pom ocą lekarską  chorym  nauczycie l­
kom  i nauczycielom , jako funkcjonariuszom  pań­
stw ow ym  —i Z w iązek podejm uje rea lizację  szczy ­
tnej m yśli, k tó ra  zrodziła  się w  se rcach  w szy st­
kich niejako członków  Z w iązku: budowę w ielkie­
go Sanatorium w  Zakopanem za  w łasn e  fundusze, 
dla chorych  piersiow o ko leżanek  i kolegów .

W  ciągu  3-ch la t ta  w ie lka  arm ja nauczyciel­
s tw a  płaci 1% podatku  dobrow olnego od  sw oich 
p lac m iesięcznych i w  ciągu tego  czasu  w y staw ia  
w  Zakopanem  za sumę 2 miljonów złotych  m onu­
m entalne Sanatorjum  na G ubałów ce, budzące po­
dziw  P o lsk i i zagran icy . 200 osób, członków  
Zw iązku, zapełn ia  sta le  ten  dom  zdrow ia, w ycho­
dząc zeń z  o d zy sk an ą  m ocą fizyczną p łuc i zdo l­
nością do dalszej p ra c y  w ychow aw czej.

Samopomoc lecznicza członków  Z w iązku roz­
sze rza  się jeszcze  bardziej. K ażdego la ta  orga­
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nizow ane są kolonie letnie na Helu, Bukowinie, 
w Krynicy, Brodach i P uszczy  Mariańskiej pod
W arszaw ą , gdzie Z w iązek  posiada p en sjo n a t 

Z astanaw ia jąc  s ię  nad tą  akcją  sam opom ocy 
koleżeńskiej, w pa tru jąc  sie głębiej w św ietnie  
funkcjonującą obronę praw no-zawodow ą człon­
ków  Zw iązku, w  form y udzielania pom ocy w iel­
kiej ilości w dów  i s ie ro t ze  specjalnego funduszu 
sk ładkow ego  —■ n ie  w olno przypuszczać , że Z w ią­
zek P . N. S. P . k ie ru je  się w yłączn ie  ego is tycz­
nym  in teresem  zaw odow ym . Już  w yżej podaliś­
m y sze reg  przyk ładów , zap rzecza jących  tem u, 
a dodać jeszcze należy, że Związek prowadzi na 
wielką skalę działalność spoleczno-obyw atelską  
w k ra ju , p rzez  sw oje liczne insty tucje.

W ydzia ł O św ia ty  P ozaszko lnej Zw iązku 
w ciągnął ogół nauczycielstw a do pracy na kur­
sach dla dorosłych, organizując ich więcej, niż 
w szystk ie  t, z w. specjalne instytucje ośw iatow e  
(jak np. M acierz Szkolna) —  razem  w zięte . T y ­
s iące  w yk ładów , odczytów , zebrań , pogadanek, 
p rzedstaw ień  i t. p. o d by ło  się i odbyw a z inicja­
ty w y  i pod kon tro lą  W ydzia łu  O. P .

M ożna z  ca łą  pew nością stw ierdzić , iż  Zwią­
zek ma głów ną, niemal w yłączną zasługę wobec 
Państw a, że liczba analfabetów w P olsce tak już 
znacznie zmalała i nadal maleje.

D ziała ją p rzy  Zw iązku liczne w ielkie i ży w o t­
ne sekcje, pracujące nad podniesieniem skali w y ­
kształcenia nauczycielstw a szkól pow szechnych  
nad opracowaniem ulepszeń programów w zakła­
dach kształcenia nauczyceili i organizujące 
i utrzymujące kontakt z ruchem nauczycielskim  
zagranicą, przygotow yw ujące now e formy pracy 
pedagogicznej w Polsce,

Z am yka niejako ca ło k sz ta łt te j działalności 
Sekcja P ow szechnych U niw ersytetów  Regional­
nych, realizująca gruntowny i w szechstronny  
program odrodzenia prowincji polskiej

N a zakończenie podać należy, że Związek 
przejawia bogatą działalność w ydaw nicza, w y d a­
jąc  następu jące czasopism a: „Głos Nauczycielski", 
o rg an  cen tra lny , tygodnik, nakład tyg. 40.00 eg ­
zem plarzy. „Praca Szkolna", m iesięcznik. „Ruch 
Pedagogiczny", m iesięcznik, „Polska Oświata P o­
zaszkolna)" —< dw um iesięcznik, „Szkoła Specjalna", 
kw arta ln ik , „Kształt i barwa", — kw arta ln ik , 
„Roboty ręczne" —- kw arta ln ik , „Polskie Archi­
wum Psychologji" —, kw arta ln ik , a nad to  na pro1 
w incji: „Szkoła i Nauczyciel" (Łódź), „Ognisko- 
wiec" (K atow ice), „Życie Szkolne" (W łocław ek), 
rM iesięcznik Pedagogiczny" (C ieszyn), „Nasz 
Głos" (Poznań), Głos M iędzyrzecki", „Echo Lu­
bartowskie" i c a ły  sze reg  innych.

Na specjalną uw agę zasługu ją : „W iedza
i Życie —• m iesięcznik, pośw ięcony  popularyzacji 
w iedzy , oraz „Płomyk" —< tygodnik , na jpoczy t­
n iejsze w  P o lsce  pismo d la  m łodzieży, z d o d a t­
kiem  „Płom yczek" dla młodszej dziatwy.

0  te j im ponującej działalności w ydaw niczej, 
p isa ły  już m. in. „W iadom ości L iterack ie" , w y ra ­
żając p rzekonanie, że w najbliższej m oże p rzy ­
szłości w p ływ  tw órczości Z w iązku uw idoczni się 
silnie w  lite ra tu rze  polskiej.

O cenę zaś ca ło k sz ta łtu  działalności Z w iązku 
P . N. S. P . w y ra z ił mocno i dobitnie podsek re ta rz  
stanu  Min. W . R. i O. P . słow am i, stanow iącem i 
konkluzję jego przem ów ienia  na  jednym  ze  zjaz­
dów :

„Jeżeli stw ierd zę , że Z w iązek zaw sze
1 w szędzie  w y so k o  dz ie rży  sz tan d ar ofiarne­
go patrjo tyzm u d la  O jczyzny, że s ta ł i sto i 
zaw sze  na w ysokiej p łaszczyźnie  p racy  ofiar­
nej dla podniesienia sam opoczucia zaw odow e­
go, dla ufundow ania idei państw ow ości pol­
sk iej u w szystk ich  obyw ate li P a ń s tw a  n asze­
go, to  nie będę posądzony  o  p rzesadę , jeżeli 
s tw ie rdzę , że Z w iązek  zasłuży ł się w  n a jw y ż­
szym  stopniu  dla d ob ra  O jczyzny  i N arodu". 
Ale to  s ą  dopiero  p ierw sze  s ło w a  pochw ały .

tem bardziej, że Z w iązek  nie osiągnął jeszcze o s ta ­
tniej fazy  sw ej dynam iki, sw ej po tęg i tw órczej.

A. B.

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW  
SANITARNYCH KAS CHORYCH W  RZPLITEJ 

POLSKIEJ.

p E R S O N E L  s a n i t a r n y  Warszawskiej Kasy 
Chorych, stanow iący dużą mniejszość w sto ­

sunku  do p racow ników  b iurow ych  —< pracuje 
w warunkach bardzo ciężkich. R ządząca  w Z w iąz­
ku ogólnym 1 w iększość  p racow ników  innych dzia­
łów  n iezby t tro szczy ła  się o  położenie pracow ni­
ka  san itarnego , k tó ry  o trzy m y w ał pensję o  2 k a ­
tegorie  n iższą  od osta tn iego  b iu ralisty . T ak i stan  
trw a ł p raw ie p rzez  rok. W reszcie  rozbudzona 
św iadom ość doznaw anej k rz y w d y  zm usiła per­
sonel san ita rny  do liczenia przedew szystk iem  na 
w łasn e  siły, rezu lta tem  czego  było  u tw orzen ie  
p rzy  zw iązku  ogólnym  specjalnej sekcji praco­
wników sanitarnych. P o w staw an ie  sekcji na­
po tkało  ogrom ne trudności ze strony.... sam ego 
Z w iązku Z aw odow ego P racow n ików  K asy Cho­
rych , z  k tórego  Z arządem  sekcja  stoczyć  m usia­
ła  w alkę. R ezulta tem  tej w alk i by ło  obalenie 
w spólnie z opozycją  b iu ra listów  Z arządu  i! pow o­
łanie now ego.
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N ieste ty  jednak zw iązek ogólny, opanowany  
przez partję polityczną (P . P . S.), zatracał coraz 
bardziej sw ój zaw odow y charakter i  w  bardzo  
w ielu w ypadkach  nie szed ł po linji in teresów  
sw ych  członków . Skutkiem  tego, o raz  w  zw iąz­
ku z  objęciem  Z arządu  K asy p rzez  p raw icow e 
ugrupow ania po lityczne —< pow stał chrześcijań­
ski zw iązek zaw odow y pracowników Kasy Cho­
rych, do k tó rego  w stąp iła  część p racow ników  sa ­
n itarnych , o  chrześc ijańsko  -  dem okratycznych  
przekonaniach politycznych. Nie przesta li oni 
jednak należeć  w  dalszym  ciągu do Sekcji, która 
od momentu sw ego  powstania była całkow icie 
apolityczną, i zdołała w  przeciągu krótkiego sw e­
go istnienia w ybitnie poprawić warunki pracy 
i bytu personelu sanitarnego. P on iew aż  jednak 
w y tw o rzy ły  się w  życiu  zw iązkow em  w arunki 
anorm alne (członkow ie należeli jednocześnie do 
dw óch  zw iązków ), p rze to  zw iązek k lasow y za­
żąda! wydalenia z sekcji tych pracowników sa­
nitarnych, którzy należeli do związku chadeckie­
go. O dpow iedzią n a  to  żądanie  by ło  założenie 
nowej sekcji prac. sanitarnych przy związku cha­
deckim; w  ten sposób z taką trudnością uzyska­
na jedność zw iązkow a personelu sanitarnego zo­
stała rozbita przez czynniki partyjne, ze szkodą 
dla ogółu. O czyw iście, ze w zględu na  istnienie 
dw óch zw iązków , duża  cześć  prac. san itarnych  
*ie na leżała  do żadnego z nich.

Skutki te j dezorgan izacji nie d a ły  d ługo  na 
siebie czekać. Z aznaczym y tu ty lko , że  p rzy  
w yborach  do K omisji K w alifikacyjnej nie uzy­
skał m iejsca w Komisji ani jeden przedstaw iciel 
p rac. san itarnych . Ten i tym  podobne w ypadki, 
o raz  in s ty n k t sam oobrony  rozbudziły potęgującą 
się z  każdym dniem św iadom ość konieczności 
skupienia się personelu sanitarnego w jedną, za­
w odową i bezpartyjną organizację, na w zór z rze ­
szen ia  lek a rzy  i zw iązku  farm aceutów . W  w y ­
niku tego  dążenia p rzy  końcu roku  ubiegłego 
został założony Związek Pracowników  Sanitar­
nych Kas Chorych .w  Rzeczypospolitej Polskiej, 
k tó ry  w  czasie organizow ania się  znalazł w ydaj- 
SA pom oc ze s tro n y  Zw iązku F arm aceutów .

P o n iew aż  Zw. P rac . S an itarnych  p ow sta ł 
z in icjatyw y daw nej sekcji p rzy  zw . klasow ym , 
prze to  ten  o sta tn i zw iązek  now opow stającej o r­
ganizacji s taw ia ł na jw iększe trudności, uciekając 
się naw et d o  gróźb pod adresem  założycieli. Choi- 
dziło  tu  zw łaszcza  o sp raw ę p rzekazan ia  Zw. 
P rac . S an itarnych  funduszów , stanow iących  w łas- 
liość daw nej sekcji. Fundusze te p ow sta ły  w d ro ­
dze dobrow olnego, pozasta tu tow ego  opodatko­
w ania się członków  sekcji n a  w łasne cele. Sekcja  
zm uszoną b y ła  nałożyć na  członków  te lokalne

składki, bow iem  zw iązek  klasow y, pobiera jąc  do­
sy ć  w ysok ie  sk ładki członkow skie (1% od pobo­
rów ) nie chciał udzielić z  nich pew nej k w o ty  
na  po trzeby  sekcji. G dy zw iązek  k la so w y  zo­
baczy ł, że p racow n icy  san itarn i d ążą  do  u tw o­
rzen ia  w łasnego, fachow ego zw iązku, — p o sta ­
nowi! z ag a rn ąć  i ten grosz, z eb ran y  dla siebie 
p rzez  najgorzej uposażonych  p racow ników  (i to 
p rzew ażn ie  kobiety), aby  u trudnić rozw ój now ej 
organizacji.

Z aw ieszono p rze to  za rząd  sekcji I kazano  
mu oddać te fundusze, aż do  „ rozs trzygn ięc ia" 
sp raw y . O burzeni członkow ie zażądali zw ołania 
w alnego  zeb ran ia  sekcji. Z ebran ie  zo sta ło  zw o­
łane, jednakże, p rzedstaw icie le  zw iązku  k lasow e­
go m om entalnie rozw iązali je, sko ro  ty lko  oka­
zało  się, że ca ła  sekc ja  nie so lidaryzuje  się z  ich 
stanow iskiem .

Jak  w ie lką  jes t n iechęć zw iązk ó w  party jnych  
do organ izacy j ściśle zaw odow ych  i b ezp a rty j­
nych, o tem  najlepiej św iadczy  fak t ustaw iczne­
go odrzucania przez Zw. k lasow y propozycyj 
wspólnego działania w sprawach ogólnych, jak : 
p rag m aty k a  służbow a, k asa  p rzezorności1 i t. p„ 
k tó re  to  p ropozycje  w ysuw ane b y ły  k ilkakrotn ie 
przez zw iązki farm aceu tów  i prac. san itarnych .

Pom im o tych  i tym  podobnych trudności 
zw iązek prac. sanitarnych zaczął rozwijać się po­
myślnie. Z ostał już za legalizow any  s ta tu t zw iąz­
ku. Na te ren ie  K asy C horych  m. W arszaw y  
liczba zo rgan izow anych  w Z w iązku p racow ni­
ków  w ynosi 150, jes t to w iększość pracow ników  
san ita rnych  w  tej insty tucji. Dzięki całkow itej 
bezpartyjności Związku zdołano skupić daleko 
w iększą liczbę członków  od tej, jaką skupiały sek­
cje w zw iązkach partyjnych. I trzeba  podkreślić, 
że p racow n icy  san itarn i bardzo  chętnie, bez żad ­
nej agitacji, w ciąż zg łasza ją  się do Zw iązku, po­
ciągani jego ściśle zaw odow ym  charak te rem  
i rzeczow em  ujm ow aniem  sp raw  pracow niczych.

W  zrozum ieniu, że ruch zaw odow y  musi' być  
zcen tralizow any, Związek Pracowników  Sanitar­
nych zgłosił się na członka do Centr. Org. Prac. 
Umysł.

O becnie m łody Z w iązek p rzystąp ił do  p rz y ­
gotow aw czych  p rac  w celu polepszenia w aru n ­
ków by tu  i p racy  personelu  san itarnego . Celem  
zebran ia  rzeczow ych  inform acyj ó tych  w aru n ­
kach  została opracowana specjalna ankieta, na 
k tó rą  udzielą odpow iedzi poszczególne am bula­
toria . Z w iązek  w chodzi rów nież w  śc isłe  poro­
zum ienie ze  Zw . F arm aceutów  w  celu rozpoczę­
cia wspólnej akcji o pragmatykę służbową, kasę  
przezorności i t. p. Na dalszym  planie znajdu je  
się sprawa zorganizowania oddziałów Związku

15



S O L  I D  A R  N O Ś Ć P R A  C Y

na prowincji, oraz w ciągnięcie do Związku 
w szystkich pracowników sanitarnych zakładów  
i lecznic p ryw atnych , co  doprow adziłoby  do 
u tw orzen ia  jednego, silnego zw iązku  zaw odow o- 
fachow ego, z sekcjam i: p racow ników  Kas Cho­
ry ch  i p ryw atnych .

PRACO W NIK  SANITARNY

ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
METALOWEGO W  POLSCE,

\ W  GRUDNIU r. ub. ukazało się sprawozdanie
Zw. Robotników Przem ysłu M etalowego w Pol­

sce, w ydane nakładem  Z w iązku i zaw iera jące  nie­
zm iernie c iekaw ą s ta ty s ty k ę  liczebnego stanu  or- 
ganizacj' w  ostatn ich  latach. Ze sp raw ozdan ia  te­
go dow iadujem y się, że w roku 1921 zw iązek li­
czy! w  sw ych  7 okręgach 18.310 członków , w  ro­
ku 1922 — 24.686, w roku 1923 — 29.261, w  roku 
1924 — 10.624, w r. 1925 —  5.390, w  r. 1926 — 
6.405 członków.

O grom ny spadek  członków  zw iązku (z 29.261 
w r. 1923 do 6.405 w r. 1926) bynajm niej nie idzie 
rów nolegle ze zm niejszaniem  się stanu  za trudn ie­
nia w  przem yśle  m etalow ym  i jes t tern charak te - 
rystyczn ie jszy , że Z w iązek R obotników  P rzem y ­
słu  M etalow ego w P o lsce  c ieszy  się opinją jednej 
z  pow ażniejszych o rganizacy j zaw odow ych.

P rzy to czo n e  w sp raw ozdaniu  liczby  z a tru ­
dnionych w fab rykach  (b rane są  pod uw agę fa­
b ryk i, za trudn ia jące  pow yżej 20 robotników ), 
p rzedstaw ia ją  się następu jąco :

H uty  żelaza H uty  cynku P rzem ysł 
i sta li i o łow iu M etalow y

1923 m. XII 62.522 13.071
1924 m. XII 34.143 11.602 70.022
1925 m. XII 32.927 11.408 52.851
1926 m. VI 32.416 11.453 57.508
W szystk ich  fab ryk  i w arsz ta tó w  drobnego 

przem ysłu  m etalow ego w P olsce, z  w yjątk iem  
hut, było czynnych:

w  grudnhi 1925 —- 1994 z 79.386 robotnikam i 
z  tych  13.244 częściow o zatrudnionych,

w  lipcu 1926 — 2021 z 88.093 robotnikam i, 
z tych  8.708 częściow o zatrudnionych.

W szystkie pow yższe cyfry św iadczą w ym ow ­
nie o słabem  zorgan izow an i robotników w  te j ga­
łęzi przem ysłow ej i o  za trw aża jącem  b raku  po­
czucia u szerokich  mas robotn iczych  konieczności 
należen ia  do zw iązków  zaw odow ych. N aw et gdy 
w eźm iem y pod uw agę istnienie innych zw iązków  
m etalow ców , to  i w ted y  okaże się, że n aw e t 20% 
robotników , za trudnionych  w przem yśle  m etalo­
w ym  do o rgan izacy j zaw odow ych  nie należy.

Z w iązek Rob. przem . m etalow ego prow adził 
w okresie  sp raw ozdaw czym  liczne w alki o  8-go-

dzinny dzień  p ra c y  (na te ren ie  G órnego Ś ląska) 
i o popraw ę w arunków  p racy  i p łacy  w  n iezw y­
kle ciężkich w arunkach, k tó re  dosadnie sch a ra ­
k te ry zo w an e  zo sta ły  na II Z jeździe Zw iązku, ob ra­
dującym  w  W arszaw ie  w  dn. 12 i 13 grudnia 
1926 r. G eneralny  se k re ta rz  Zw iązku ob. Topinek 
stw ie rd za  w  sw em  spraw ozdaniu , złożonem  na 
Z jeźdz e zupełnie w yraźn ie  i szczerze , że Z w iązek 
chyl.ł się ku upadkow i, i że „sp raw ność  Z w iązku 
s ta ła  się w ątp liw ą" .

„M usielibyśm y p rzystąp ić  do da lszych  ogran i­
czeń sek re ta rja tó w  ok ręgow ych  z w ielką szkodą 
dla robotników , gdyby  nie pomoc M iędzynarodów ­
ki M etalow ców , do k tó re j zw róciliśm y się, a któ­
r a  p rzysz ła  w sam ą porę".

Dopiero pomoc organizacyjna i finansowa 
(przeszło 20 tys. zł.) M iędzynarodówki umożliwi­
ła zw iązkow i wybrnięcie z trudnej sytuacji. Ale 
czy  ta  pomoc trw a ć  będzie w ieczn e?

Te w arunki, w  jakich pracuje nasz ruch za­
w odow y w inny  pow ażnie zastanow ić  każdego 
działacza robotniczego. S praw ozdanie Zw iązku 
rob. przem . m etalow ego, jeszcze bardziej um ac- 
n a nas w  przekonaniu, że m etody  p racy  i ch a ra ­
k te r  obecnych zw iązków  zaw odow ych w  Polsce 
należy  poddać gruntow nej rew izji, bo inaczej roz­
lecą się najbardziej pow ażne organizacje  i k lasą 
robotn icza zostanie bez obrony.

H asła, głoszone przez „Solidarność P ra c y " , 
w ydają  nam się tu  jedynie słuszne i w łaściw e, ce­
lem uzyskania  tej pop raw y  ruchu  zaw odow ego 
w  Polsce.

PARTYJNICY W  ROLI ROZBIJACZY RUCHU 
ZAWODOWEGO

^W IĄ Z E K  zawodowy farmaceutów, który do-
tychcaas za" dzięczeł swą siłę jedności z v fulo­

wej i bezparty jności, dziś p rzeży w a  w ew nętrzną  
ferm entację, spow odow aną am bicyjkam : poszcze­
gólnych party jn ików . Tak, naprzyk ład , p Ł epkow - 
ski o rganizow ał podobno „zrzeszenie farm aceu­
tów  K asy C horych", k tó re  liczy aż 20 członków . 
K orzystając z okazji, p arty jn icy  pp. S. i B. prze­
p row adzają  w  łonie now ego „zrzeszen ia" dalsze 
rozczłonkow anie, organizując jeszcze jakieś św !e- 
że „zrzeszen ie", ale już „k lasow e", w liczbie aż 
3 — 4 członków ...

N ikt nie p rzyw iązu je  do tych  „posunięć" w iel­
kiego znaczenia, lecz dopraw dy  godne uw ag : jest 
podobne postępow anie, zm ierzające do rozbijania 
jednego zw iązku bezparty jnego  na zw iązki o cha­
rak te rze  politycznym . Nie w ątpim y, że ogół fa r­
m aceutów  przejdzie nad sp raw ą  „now ego" z w ą z -  
ku do porządku.
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głowi h a s ła  zjed n oczen ia  i  u n ieza leżn ien ia  rucha zaw od ow ego

MIĘDZYNARODOWY RUCH ROBOTNICZY
URLOPY ROBOTNICZE, ZAGWARANTOWANE 
W  UMOWACH ZBIOROWYCH I USTAWACH.

/'N B O K  ustawow ego zagwarantowania robotni­
kom płatnych uilopów  w całym szen gu państw  

o rgan izacje  zaw odow e, p rz y  zaw ieran iu  umów 
zbiorow ych, zam ieszczają  w  riich odpow iednie 
punkty .

I ta k  w  Niem czech (1.1.1925 r.) n a  7099 umów 
6151 (86,6%) zaw ie ra ło  g w aranc je  p ła tnych  u r­
lopów .

W  Szw ecji (1924 r.) na 2214 umów —< 1630 
(73,6% );

w  H olandji (1.1.1925 r.) na 743 umów —- 564 
(75%),

w  C zechosłow acji (1919) n a  1071 — 503 — 
(47% ),

w  N orw egji (1925) n a  464 — 454 (97,8%),
w  Anglji w  r. 1925 — 130 um ów  g w aran to w a­

ło urlopy.
Jeżeli chodzi o ilość robotników , k tó rych  obej­

m ow ały  um ow y o urlopach, to  w ynosiła  ona dla 
poszczególnych  p aństw :

N orw egia (1925 r.) — 119.300 (36%), na ogól­
ną ilość 327.000 za trudnionych  w p rzem yśle

N iem cy (1.1.1925 r.) —  8.140.700 —  9.839.400
— (82,7%),

Szw ecja  (1924) 317.600 —  632.000 (51%).
R um unja (1925) 44.200 —  140.100 (31,5%).
H olandja (1.VI. 1925) 101.600 — 1.289.750 (7,8%)
D anja (1919) 50.000 (w  przybliżeniu) —252.000

—  20%).

W . B ry tan ja  (1925 r.) 1.500.000 — 12.000.000 
—  (13%).

F ranc ja  (1925 r.) 38466 — 5.098.000 (0,8%).
P oza tem  um ow y zb iorow e w sp raw ie  urlopów  

m am y (z pośród niew ym ienionych w yżej krajów ) 
w e W łoszech  (obejm ują w iększość robotników ), 
S zw ajcarii (w  przybliżeniu  25%).

W  Jugosław ii, Belgji, na W ęgrzech  i w  Lu- 
ksenbu rgu  ty lko n ieznaczna ilość robotników  ko­
rz y s ta  z urlopów .

W  Albanji, T urcji, n a  Łotw ie, w  Estonji, G recji 
H iszpanji, P ortugalii i  B ułgarji sp ra w y  te  są  wo­
góle n iezałatw ione.

U staw y  o urlopach robo tn iczych  m am y 2 ro ­
dzajów : generalne, obejm ujące w szystk ich  robo­
tników  (i pracow ników ) i specjalne —  dla pew ­
nych  kategory j.

U staw y  generalne obow iązują: w  A ustrji od 
r. 1919 p raw o  o urlopach robo tn iczych  (z w yj. ro- 
botn. rolnych), w  Finlandji od r . 1922 p raw o  o kon­
trak tach  p racy  (nie obejm uje s łużby  publicznej

se re ice  publiąue), na  Ł otw ie od r. 1922 praw o
0 czasie p racy  (nie obejm uje rob. ro lnych, m ary ­
n a rzy , służby  dom ow ej, policji, w ięzień, osób od- 
pow  edzialnych za  k ierow nictw o p racy  lub pla­
ców ki specjalne, p racow ników  przedsięb. tran sp o r­
tów .), w reszcie  w P o lsce —> u staw y  o urlopach 
robotników  i p racow ników  (nie obejm ują za tru ­
dnionych w przedsięb . sezonow ych, p rzedsięb . za- 
trudniajeąych  4 lub mniej p racow ników , rob. ro l­
nych, leśnych i podobnych) i w  R osji — kodeks 
p racy  z r. 1922 nie przew iduje żadnych w yjątków .

P ra w a  specjalne znam y:
W  A ustrji —• obejm ują pracow ników  p ry w a­

tnych, prac. rolnych i leśnych, ak to rów , służbę 
dom ow ą, dozorców  dom ow ych,

W  Danji — obejm ują pracow ników  dom ow ych 
W  H iszpanji —• m arynarzy ,
W  Finlandji — pracow ników  handlow ych,
W  Islandji —* uczniów  w  handlu,
W e W łoszech *) — pracow ników  pryw atnych , 
W  Luksem burgu —• pracow n. p ryw atn .
W  S zw ajcarji w  kilku kan tonach  są  p raw a  

lokalne,
W  C zechach —• pracow ników  handlow ych

1 górników .
Ogólnie w Europie około 19 mili robotników  

(40% w  przybliżeniu ogólnej liczby) korzysta  
z  p łatnych  urlopów.

Jeżeli chodzi o  czas trw an ia  urlopów  robotnc- 
czych, to m inim alny czas urlopu w ynosi dla po­
szczególnych państw :

mniej niż tydzień : N iemcy, Szw ecja, S zw aj­
caria, F rancja, Luksem burg, R um unja;

tydzień : H olandja, W . B ry tan ja , D anja, Cze­
chosłow acja, W łochy, A ustrja,

w ięcej niż tydzień : P o lska, F inlandja, N orw e- 
gja, Rosja.

ZWIĄZKI ZAWODOWE ROBOTNICZE W  CZE­
CHOSŁOWACJI.

r^ZEFHOSŁOW ACKI Urząd Statystyczny ogłosił 
statystykę, dotyczącą robotniczych związków za­

w odow ych w  C zechosłow acji, z k tó rych  podaje­
m y kilka danych cyfrow ych , ośw ietlających stan  
liczebny zo rganizow anych  tam  ro b o tn k ó w .

O tóż w d. 1-go styczn ia  1926 roku na teret- 
nie republiki czeskosłow ackiej znajdow ało  się 
13 cen tra l zw iązków  zaw odow ych , a  m ianow i­
cie 8 czeskosłow ackich , 4 niem ieckie i1 1 komur

*) P raw o d aw s tw o  faszystow sk ie  n ieuw zglę- 
dnione.
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n istyczna . C en tra le  te liczy ty  319 zw iązków  z a ­
w odow ych, z  k tó ry ch  238 czeskosłow ackich , 66 
niem ieckich i 15 kom unistycznych. P oza tem  
istn iało  jeszcze  159 zw iązków  zaw odow ych , 
w tem  133 czeskosłow ackich  i 46 niem ieckich, 
k tó re  bądź się w y łam ały  z pod cen tra l, bądź  też  
od sw ego  istnienia do żadnej z  cen tra l nie nale­
ża ły . O gólna w ięc ilość zw iązków  zaw odow ych 
w ynosiła  478.

O gólna zaś  liczba zorgan izow anych  robo tn i­
ków  w  zw iązkach  zaw odow ych  w  d. 1-ym 
s tyczn ia  1926 roku w ynosiła  w  478 zw iązkach 
1,708,598 członków , z czego p rzypadało  na cen ­
tra le  czeskosłow aokie 988,967, t. j. 57,98%, na  cen ­
tra le  niem ieckie 306,087, t. j. 17,91% i na cen tra - 
lę kom unistyczną 201,035, t. i. 11,77%. Zw iązki 
w ięc należące do cen tra l, liczy ły  razem  1,496,089 
członków , czyli 87,56%. Zaś zw iązki, n ienależące 
do żadnej centrali, liczy ły  212,509, czyli 12,44% 
zorgan izow anych  członków  (169,772, t. j. 9,94% 
czechosłow ackich i 42,737, t. j. 2,50% niem iec­
kich).

Ruch członków  w poprzednich la tach  by ł n a ­
stępu jący :

Rok
1921
1922
1923
1924

Związków
429
491
452
468

C złonków
1.979.739
1.712.924
1.627.506
1.669.456

Ja k  z  pow yższych  cyfr w idać, od  1922 roku 
datu je  się spadek  członków , podnosi się dopiero  
w  1924' roku. W  la tach  bow iem  1922 i 1923 C ze­

chosłow acja  p rzechodziła  k ry zy s  gospodarczy , 
k tó ry  zw yk le  odbija się ujem nie na ruchu zaw o­
dow ym . Spadek  jednak  nie jest z b y t gw ałtow ny , 
co da je  dow ód, że ruch  zaw odow y  w  C zechosło­
w acji jest silnie ug run tow any , nie ta k  jak  u nas.

Na zw iększen ie  się członków  w zw iązkach  
zaw odow ych  w  osta tn ich  la tach  w płynęła , mię­
dzy  innemi, u s taw a  w sp raw ie  udzielania subw en- 
cyj państw ow ych  na  w yp łacan ie  p rzez  zw iązki 
zaw odow e sw y m  członkom  zapom óg d la  bezro ­
botnych.

W  roku 1921 b y ło  zo rganizow anych  50,5%
ogółu pracow ników , w 1922 roku  —1 43,4%,
w 1923 roku  — 41,6%, w  1924 roku  —t 42,7%,
w 1925 roku — 43,7%. Zaś w stosunku  do ca- » -
łej ludności p ań stw a  zo rgan izow anych  by ło  12,3%.

P o d  w zględem  organizacji C zechosłow acja 
znajduje się w  liczbie 45 p ań stw  n a  6-tem  miejscu 
(po N iem czech, Rosji, W ielkiej B ry tan ji, S tanach 
Z jednoczonych i W łoszech).

T rudno  nam  porów nać  ruch i cy fry  czesko-, 
słow ack ie  z  naszym  ruchem  zaw odow ym , ponie­
w aż dok ładnej s ta ty s ty k i nie posiadam y. O becnie 
dopiero  n asze  M in isterstw o P ra c y  i Opieki Spo­
łecznej op racow uje  dokładną s ta ty s ty k ę  o  ruchu 
zaw odow ym  na podstaw ie zeb ran e j ank ie ty  za  
1925 rok , o czern w  jednym  z poprzednich  num e­
ró w  „Solidarności P ra c y “ pisaliśm y.

Na podstaw ie  danych  ze  sp raw ozdań  po­
szczególnych  zw iązków , w idać, że  u  nas jest 
znacznie gorzej.

J. W ł.

PRZEGLĄD W YDAW NICTW  NADESŁANYCH
JÓ ZEF M A Z U R K I E W I C Z :  ZAGADNIENIA

PRACY W KONSTYTUCJACH PO W OJEN ­
NYCH. Lublin. 1926. W  ustaw o d aw stw ie  pari- 
stw ow em  uw zględnienie zagadnień p racy  i jej 
ochrony  jes t rz eczą  stosunkow o niedaw ną. 
Z w rócenie uw agi n a  te  zagadnienia  nastąp iło  do ­
p iero  po szeregu  p rzew ro tó w  polityczno-społecz­
nych, k tó re , w yw alcza jąc  dla k la sy  pracującej 
sze reg  zdobyczy  spo łecznych  — poczęły  sp raw ę  
ochrony  p ra c y  w prow adzać  do  ustaw odaw stw a . 
P o n iew aż  najw yższem  praw em  państw a je s t jego 
konsty tucja , g w aran tu jąca  obyw ate lom  szereg  
upraw nień, przeto , w dążen iu  do zapew nienia 
p racy  należy te j o ch ran y  w  działalności państw o­
wej, sam o praw o do  uzysk iw ania  p ra c y  i dó  op ie­
ki nad  nią w p row adzać  poczęto do K onstytucji. 
W  zależności od  s iły  i w arto śc i czynników , re ­
p rezen tu jących  p racę  w  ciałach ustaw odaw czych , 
w  różnych konsty tucjach  nie z jednakow ą s ilą  za- 
Eadnienia p racy  są  uw zględnione.

Rozbiorowi przepisów, dotyczących pracy 
w  poszczególnych konstytucjach, uchw alonych po 
w ojnie europejskiej — służy książka p. Józefa 
Mazurkiewicza. W  sposób rzeczo w y  i ja sn y  au­
to r podkreśla  i analizuje stanow isko  różnych 
ustaw  konsty tucy jnych  w obec zagadnień pracy , 
b iorąc pod uw agę konsty tucję : rum uńską, polską, 
K ró lestw a S erbów , K raotów  i S łow eńców , litew ­
ską, estońska, czechosłow acką, fińska, niem iecką, 
gdańską i Rosji Sow ieckiej.

W  zakończeniu sw ej książki au to r stw ierdza , 
że zagadnienia pracy są różnorodnie traktowane 
przez poszczególne państwa w ich ustawach za­
sadniczych i, że  niem al w szędzie  nie s ą  uw zględ­
n ione w  całości, choć uw zględnione być  pow in­
ny, bow iem  w  konstytucji w y ra ż a  się myśl spo­
łeczeństw a, k tó rą  poszczególne u s taw y  maja 
w przyszłośc i z realizow ać.

K siążka zaw ie ra  41 stron  druku.
J. R.
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zm ierza do jed n o liteg o  frontu w szystk ich  ludzi pr&cy

PRZEG LĄ D P R A SY  Z A W O D O W E J
ŁÓDZ

S ra jk  w łókn iarzy  w yw ołał odgłos w ogrom ­
nej w iększości p ra sy  zaw odow ej, poruszającej 
p rzy  tej okazji ogólne położenie i sy tuację  klasy  
pracującej.

a s z’y n! i s )t a “ o rgan  zw . zaw . m aszy­
n istów  z dnia 15 m arca  r. b . pisze w artyku le  
„P rzed  b u rzą" :

...„Po stron ie  stra jku jących  robotników  
opow iedzia ła  się ca ła  dem okratyczna opin­
ia publiczna jasno, w y raźn ie  i o tw arcie. 
N aw et o rgany  najczarn iejszej reakcji sp rze ­
ciw iają się akcji s tra jkow ej jedynie półgęb­
kiem, n ieśm iało  i jakby  w  zastydzen iu . 
Nie sposób bow iem  zaprzeczyć, iże p łace  
robocze w  P o lsce  s to ją  poniżej minimum 
egzystencji, że nie w y sta rcza ją  na u trz y ­
manie rodziny  robotniczej, czy  pracow ni­
czej, że skazu ją  k lasę pracu jącą  na  głód 
i nędzę.

....N ietylko w łókniarze głodują, n iety l­
k o  oni dom agają się słusznie p op raw y  by tu . 
G łodują ty siączne  rzesze pracow ników  in­
nych gałęzi przem ysłu , c ierp ią  nędzę ko le­
jarze, pocztow cy  i inni p racow nicy  pań­
stw ow i.

....W szyscy m ają słuszne p re tensje  do 
podw yżek, w szy scy  czekają  nap różno  od 
la t na popraw ę egzystencji “

T rzeba  uznać słuszność pow yższych  w yw o­
dów . „Solidarność P ra c y "  całkow icie  podziela 
to  stanow isko, czem  daje w y raz  w artyku le  
w stępnym  tego  num eru.

Inaczej, w ręcz  odm iennie s taw ia  zagadnienie 
tygodnik  „Głos Pracy Polskiej". Ideologie tego 
pism a i grupujących  się w okół niego zw iązków  
zajm iem y się szerze j w najbliższym  num erze, tu ­
ta j chcem y om ów ić ustosunkow anie się „Głosu 
P ra c y  Po lsk ie j"  do stra jk u  łódzkiego.

W  Nr. 11 czy tam y :
....P rzem ysłow cy zaofiarow ali tylko 

częściow ą podw yżkę d la  ty ch  ty lko , k tó rzy  
zarab ia ją  do 5 zł. dziennie, w  w ysokości 
od 1 do 6 i pół procent. Takiej podw yżki 
nikłej nie m ożna u w ażać  za  polepszenie 
sy tuacji m aterialnej robotników . Strajk 
s ta ł się nieunikniony. Cpodkr. Red.).

Z araz  jednak  po stw ierdzeniu , że s tra jk  by ł 
koniecznością, czy tam y tak ie  zdanie:

....„Czy s tra jk  ten jednak  zo sta ł w y ­
w ołany  w chwili odpow iedniej i dobrze 
obm yślony?.... i t. d.

N astępnie m am y ca ły  szereg  uw ag, spostrze­
żeń i argum entów , k tó re  przem aw iać m ają za  
niesłusznością i  n iecelow ością  już nie teg o  s tra j­
ku, lecz w alki stra jkow ej w ogóle. Mimo s tw ie r­
dzenia, że jedynym  w yjściem  by ł s tra jk , au tor 
a rtyku łu  —4 s ta ra  się dow ieść, że s tra jk  ten by ł 
n iepotrzebny, że nic on robotn ikow i nie daje, że 
inną drogą m ożnaby  osięgnąć lepsze rezu lta ty . 
G dzież logika?...

Te pog lądy  p rzeciw stra jkow e „ P ra c y  P o l­
skiej" na leży  mieć na uw adze. M ożem y k ry ty ­
kow ać te czy  inne posunięcia p rzew ódców , ale 
w ystępow anie  przeciw ko stra jkow i, jako o s ta te ­
cznem u środkow i w alki o lepsze w arunki b y tu  — 
jest z g run tu  sprzeczne z  in teresam i k lasy  robo t­
niczej. W  num erze 12 czy tam y znów :

....„R ozpętanie s tra jków  na szerszą  
skalę  spow oduje nieuniknienie w z ro s t d ro ­
żyzny , k tó re  tern sam em  zm niejszy  w a r­
tość uzyskanych  przez  s tra jk  podw yżek. 
P o  pew nym  czasie m oże się okazać, że ro ­
botnik będzie miał mniej, niż p rzed s tra j­
kiem.

W zro s t cen  tow arów  utrdn i ich zb y t — 
dziś ledw o, ledw o to w ary  polskie mogą 
konkurow ać z zagranicznem i — podrożenie 
ich w płynie  na zm iejszenie p racy  po fa­
brykach , w yw oła  redukcje, w zro s t bezro ­
bocia  “

A w ięc z tego w niosek p ro s ty : nie strajkujcie, 
bo to  w am , robotn icy , nic nie da. Ale m ało tego, 
nie żądajcie w ogóle w iększych  p lac lub zarob ­
ków , nie dom agajcie się lepszych w arunków  
egzystencji, bo to m oże zaszkodzić naszem u 
przem ysłow i, a zw łaszcza  przem ysłow com  
i zm niejszyć ich zyski! Najlepiej zrobicie —  gdy 
będziecie siedzieć cicho jak m ysz pod m iotłą 
i b ra ć  to  co dadzą szanow ni panow ie p rzedsię­
b io rcy  i kapitaliści. W ów czas nie będzie ani bez­
robocia, ani żadnych za ta rg ó w  — nic. P anow ać 
będzie idealna, harm onijna w spó łp raca  kapitału  
z p racą, i robotnik  będzie zadow olony.

To jes t c redo  ideow e Polsk iej P racy . W y ­
raźnie teg o  się nie pisze, ale u w ażny  czytelnik 
znajdzie to  m iedzy w ierszam i.

T rzeba  przeto  stw ierdzić , że „Glos P ra c y  
P olsk iej" nie odźw ierciad la  poglądów  św ia ta  
pracy,, p rzeciw nie  czyte ln ik  odnosi w rażenie , że 
pismo to  prow adzi akcje w ostrożnej form ie na 
rzecz p rzem ysłow ców  i p rzedsiębiorców .

1 w  stanow isku  P ra c y  P olskiej do za ta rgu  
w łókienniczego — m ożem y znaleźć potw ierdzenie
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naszych  tez . „P raca  P o lsk a"  nie ty lko  by ła  
p rzeciw na s tra jkow i, ale żąd a ła  ak u ra t ty le  — ile 
daw ali p rzem ysłow cy  t. j. podw yższen ia  o kilka 
procen t zarobków  do  5 zł. dziennie.

C zyż to  ty lko  zbieg okoliczności?...

JESZCZE O „PRACY POLSKIEJ"

C iekaw ą ch a rak te ry s ty k ę  założeń „P racy  
Polsk iej" jes t list d rukarza  Zw. P ra c y  Polskiej 
z W arszaw y , d ru k o w an y  w  Nr. 3 „D rukarza  P o l­
skiego", o rganu  Zw. D rukarzy  Polski Zachodniej. 
C zy tam y m. inn.:

...na m iejsce zw iązków  k lasow ych  mu­
szą  p ow stać  zw iązki zaw odow e o ideologii 
i programie nie walki z kapitałem a szcze­
rej współpracy... (podkr. Red.).

J e s t to  bardzo  w ym ow ne hasło  — im por­
tow ane z  W łoch, m ające uszczęśliw ić i polskie­
go robotnika. Ale n a  czy ją  k o rzyść  ta  robota  
w yjdzie, jes t zb y t jasne i nasz robotn ik  dokład­
nie n a  tem  się pozna.

Trudno! jednak p raca  i k ap ita ł — s ą  to dw a 
odrębne i przeciw ne sobie św ia ty  i w alka m ię­
d zy  niemi istnieje i is tn ieć będzie.

Żądanie zaś  i p ropagow anie w yrzeczen ia  się 
p rzez  robotn ika po p raw y  w arunków  by tu  i w a l­
ki o  to  — nie jes t niczem innem, jak  chęcią uczy­
nienia zeń m aszyny  lub nieczułej na  nie i bez­
m yślnej isto ty .

O POŁĄCZENIE ZWIĄZKÓW DRUKARZY.

W  tym że „D rukarzu  Polskim " p. M. 
M atuszew ski naw ołu je  do stw orzen ia  2 cen tra l­
nych o rgan izacy j d rukarsk ich  w  P o lsce : k laso­
w ej i narodow o-chrześcijańsk iej:

 Jednej organizacji d ru k a rzy  w P o l­
sce  nie będzie i w szelkie w yw ody  na ten 
tem at są  ty lko  pobożnem  życzeniem...

L ecz m ogą b y ć  i być  pow inny —• dw ie 
organizacje  d rukarzy . P ow inna pow stać  
obok organ izacji k lasow ej, d ruga  w ielka 
organizacja  d ru k arzy  o ideologji narodow e­

go obozu pracy...

Nic nie sto i na p rzeszkodzie  po łącze­
niu się trzech  o rganizacy j drukarskich . 
Z. Z. P ., „ P raca  P o lsk a"  1 S tow arzyszen ie  
w inny się połączyć, a  s tw o rz y  się w ielką 

organizację...

Z naszego punktu  w idzenia całkow ite  po łą­
czenie zw iązków  drukarsk ich , tak  jak i w ielu in­
nych, jes t najzupełniej możliw e. T rzeb a  tylko 
trochę  dobrej woli, w yelim inow ania m om entów  
party jno-po litycznych , a stan ięc ia  jedynie na p lat­
form ie ekonom icznej. P o stu la ty  gospodarczo-za- 
w odow e s ą  jedne i na tem  polu zgoda jes t naj­
zupełniej m ożliwa.

RŻ.

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U :

str. 1 Związek Rob. Przem. M etalowego . . . .  str. 16
„ 3 Partyjnicy w roli rozbijaczy ruchu zawo-
„ 6 d o w e g o   „ 16

8
M iędzynarodow y ruch robotniczy:

U rlopy robotnicze zagwarantowane w umo-
jq wach i u s t a w a c h ........................................ „ 17

* Związki zawodowe robotnicze w Czecho­
słowacji .........................    17

» 13 Przegląd w ydawnictw  nadesłanych — J. R. „ 18
„ 14 Przedląd  prasy zaw odow ej— Rż...................... „ 1 9

WARUNKI PRENUMERATY: kw arta ln ie  1.60 z ł., p ó łro c zn ie  3.20 z ł., ro c z n ie  6.40 zł.

CENA OGŁOSZEŃ: s tro n a  120 z ł.,  ’/i s tro n y  70 zł., s tro n y  33 z ł., za  w iersz  m ilim etrow y 30 gr.

R edakcja I A dm in istracja  p rzy jm uje  in te re san tó w  c o d z ien n ie  od godz. 10 — 14 z  w yjątkiem  niedz iel i św iąt.

R edakcja 1 A dm in istracja: W arszaw a, Nowy-Świat 21. — Telefon  258-53. — K onto P . K. O. 13977.

R edaktor 4 wydawca: JERZ9 SZURIG

Pod sztandar syndykalizmu! — Jerzy Szurig 
Podnieść płacę! — Janusz Rakowski , . . . 
Nasze hasła a rzeczyw istość—Jerzy Różycki 
O chleb i pracę — M. K. E..............................

Na robotniczym froncie:
Strajk w łókienniczy w Łodzi — Jan Woj- 

t y ń s k i ............................................................

Co się dzieje w związkach:
Związek Polsk. Naucz. Szk. Pow sz................
Związek zawód. Prac. Sanitarnych . . . .

Octbito czcionkam i D rukarn i W m row ej, D ługa 20. T ete łon  4U5-WI.


